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Wychodzi codziesnis reno oprócz dni poswiątecznycb
Adres Pedakcyl: Kijów, Kreczczatyk 38 . Tel. 2 4 6 4 .  
Adm I Diuk. Polskiej: Kijów, Kreszcz. 3 3 . Tel. 1672.

R ękopisów  R edakcya nie zw raca.

R edaktor przyjm uje od 12— a. S ekretarz od 6 —8 
A dm inistracya otw arta od 10— 4 po p o t I od 6—8 

w ieczorem .

O głoszenia przyjm uje się do godziny 6  ■ W W I..

I I J O W S K I
P I S I O  P0ŁIT7CZNEL S F 0 Ł E C 2 M I 1 L l i m C t l l

8>mio k lasow y Z a k ła d  Naukowy Żeński (Gimnazyum) z pensy on a 
tem i dwiem a klasami przygotow aw czem i

W ^ P e re tja tk o w iczo w e j
KIJÓW, W .-W łodzim ieraka N f 47. Yeief. 28-16. 

P rogram  gim naz. z  w ykładem  ojozyuteg j języka i literatury,. 
EGZAMIN! w stępna no LI asi w stępnej, 1, II, III, IV, V, VI od

Kijowski Syndykat Rolniczy.
Buiw arna 9.

Poleca:

dnia 25-go s ie rp n ia . Lekcye i-go w rześn ia . 
ZAPIS  uczen ie  codzienn ie  w Lan ce la ry i Z ak ła du . 32 7

r D o m  B a n k o w y ' i

D. Mierzwiński i Ha
K re szcza ty k  27, telef- 1864.

P ła ci n a  r-ku bieżącym  5 %  

„ od w k ład ów  1/2 roczn . 6°/0 

.  » .  roczn ych  7 °/0

Załatwia wszelkie operacye bankowe 
i finansowe. W yrabia i realizuje po- 
z z  życzki w bankach ziemskich, zjzz

Pośrednictwo kupna i sprzedaży majątków.
DZIAŁ ROLNICZY — p a trz  s tr  4

SIEWNIKI fabryki ELWORTHY
rzutow e, rzędow e, zw ykłe, kom binow ane  

i un iw ersa lne.

S S l f f - ,  Jiium ph14, r Z S S S L *  Cuscuta11, 
i S J t E S *  „Imperator" i „ R e c e r f  ̂ r
■ V i a l n i e  € I a y t o n ’a  i in, fabryk. 3435

Dom Handlowy

ales kwart 14ł*uct racz.
W—ir itK  W kraju t — 3.-r 8.— IŁ—

f  Z a  granicą 1.50 4.50 9 .—  18.—

Z a  zmianę adresu 30 kop.
0GŁ0C7ENIA: Z a  w iersz petitow y łub  jege m iejsce 
przed tekstem 40 kop. pierw szy 20 Kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. piep*rszy i 10 kop. na- 
^tę.my raz, zawiad. żałobne po 40 k. V rubryce
.N adesłane* w iersz petitowy lub jego  m iejsce 1 rb.

Num er pojedynczy 5 kop.

PranuniBratg i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracja.

D r N. Ołtarzewski

r k i

Egzyst. w  Rosyi 
od 1832 r. j Hy. M O S E R  & C - o . Egzyst. w  Szw ajc. 

od 182& r.
Znak fabryczny.

AJAX‘
1300 wiader wody

działająca za pomocą 

produktów chem icznych.

Autom atyczna 

Sikaw ka yy

Gasi ogień działaniu
| Prospekt i opisy na żądanie. W yłączn a sprzedaż

BI J R 3  29x6

DAROWSKI  i N A R Z Y M S K l
Kijów, O lgińaka M  3. Te lefon  12-67.

Dziś wyhioi
Społeczna (ubszczestwiennaja) Szkoła Handlowa
Założona i utrzym ywana w  Kijowie przez T ow arzystw o szerzenia śred- 

_  niego w ykształcenia hadlowego z koedukacyjnem  nauczaniem. W ło d z i-
JT O C Z a t e k  ’ n i i e r o k a  AA S , t e l .  2 2 9 6 .  Praw a rządow ych zakładów  naukowych.

W spóine nauczanie chłopców  i dziew cząt. Przyjm ują sic prośby od 
O  T )D  | chłopców  do w szystkich klas (młod. przyg. —  VII) od dziewcząt do przy-

. u .  ; got., I i II. K ancelarya otwarta w  poniedziałki, środy i piątki (oprócz

Otwiera <1. 8 sierpnia 1911 roku 
K I J  Tl W  8 E , Kreszczatyk 29,

Nowy Oddział
i z  w ielkim  bogatym  w yborem  ZEG A uK IfK  KIESZONKO­
WYCH w łasnej fabryki (znajd, się w  Locie w  Szw ajcarvi\ Z E­
GARKÓW .ŚCIENNYCH, m arm urowych, bronzowych, gabineto­
w ych z drzewa czerwonego, złotych, srebrnych i m e ia lo w c h  
DEWIZEK, co podaje do wiadom ości swojej Szanownej Klijenteli.

1 Jako zarządzający działem technicznym i pracownią zaanga­
żow any został przez n as bvłv zaw iadow ca pracowni magazynu ze­

g a r k ó w  W eh rle pan GUSTAW KNAUS.
S kład y i sklepy, prócz tego, posiadamy:

| S -Petersburg, M oskw a, N iż n y  - Nowogród,
N ewski 26. Iljinka 14. P lac Główny 77, 18, 19 i 20.

Cenniki w ysyłam y bezp łatn ie . 3489

■y j r  dla przygotowania nauczycielek prac ręcznych

f \  U r S V  ńają prawa naucz. rob. reczn.
V  J  | spec. klas? rob. art. O. S. Kurdium ow ych.

K u r s y  le tn ie .
3498

O d  dn. 10 c z e r w c a  do dn x o g o  s i e r p ni a  
Kijów, W .-W łodzim ierska Nk 77.

2834 | świąt) od 11-ej do.2-ej po poł. 3298

Początkow o - p rzygotow aw cza tkała dla dzieci polskich płci obojga

Z o f i i  Z u k i e w i s t o w e j
Z a p is  dziec i codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godziny 12-ej —  2-ej Funduklejow ska 26. O d dnia 

1 go  w rześn ia  szkoła  zostan ie  przen iesion a do n o w eg o  lokalu p rzy  u liry  W ielkiej W łodzim iersk ie  j JV» 42.

Na posiew  pszen ica  
„H ora  C o n co u rs11 wydajn. w  r. b 
z morga ęó p u d , nie w ylęga, po ce 
nie z workiem  1 r t .  40 kop pud, lo ­
co Humań poleca majątt k Antonów- 
ka, poczta Ternówka gub. podolsk. 
Franciszek Brzozowski. 34Si

D-r K. Flnk FinowiCki r f i ; !
ża w  celach studyow. lecz. radem .

3Z93

Syf., wen., moCzopłc. (spec. 
men>, płc.). W szyst. spec 
kur. Oddziel, łóżka. m i c

kur. strict 
spos.

Leczn ica  o h iru rg iczn a
D-ra Med. J. M akowskiego, M.-W łodz. 
33b tel. 26-92. Dr. M akowski przyjm. 
9— 10 i 4— 6. Przyj. stał. chor. o k a ż­
dej porze. PI. od 3 rb. na dobę. 589

choroby kobiece i akuszer. P rzyjm - 
od g. 4 do 6 w ierz. Bied. we wtorki 
bezpł. W .-Żytom ierska 25. 3407

Dli. udostępnienia prenumerat „Dzień 
nika K ijow skiego’  nabycia na w a ­
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  każdym domu poi 
skim, porozum ieliśm y się z w ydaw ca 

mi i odstępujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenum era 

torom

I

1

AMBULATORYUM

T-sa Lekarzy Spacyallstów
SofijowsKa ar. T elefon  17-55
Codzienne przyjęcie chorych przycho­
dzących w szystkich specyalności. 
Porada 50 kop. Konsul.acye, szcze­
pienie ospy, badanie usługi i ma- 
mek. A nalizy. Rozkład godzin przy­
jęć  w e wszystkich aptekach. 1993

D-rt Feliksa Koneczeega
a tomy, 80 ilustracy" liinicza, duża 
mapt Polski z p o 'z ia ł :m na w oje ■ 
w ództwa. Cena dla prenumeratorów 

„Dziennika Kijowskiego*:

Rb. I kop* 6 0
(w  ozdobnej oprawie).

Kraków
Rys historyczny do połowy XVII w

Rb. 3 **
lo« M  księgarska rb. S).

IW  ozdobnej oorawie)
Na piow lnCyę wysyłamy za raiiczs 
niem z dołączeniem kosztów prze­

syłki

Z  nalpełtwiańskiej stolicy.
Lwów, to sierpniu.

TTpduo p isać w sierpn iu  o L w o w ie , gdy 
g o  w łaściw ie  n iem a, foo ro zp ro szy ł się p o  let­
n iskach, uzd ro w iskach , lub w yje ch a ł za  g ra n i­
cę. K to  m ógł, opuścił m iasto z je g o  chim ery- 
cznem i zm ianam i atniusferycznem i, w yrazające- 
mi się raz w  ogrom n ie duszn ych  upałach, kie- 
d yin d ziej w  pow odziach, za le w ają cych  suteren y 
niżej p o ło żon ycli pom ieszkam  C o  p raw da, n ie­
k tó rzy  szczęśliw cy, m ający  kam ienice n a N o ­
w ym  S w itc ie , m ieszkają ja k o b y  n a letn iskach.

R uch  b u d ow lan y w e L w o w ie  je st stale b ar­
d zo  siln y. W  śródm ieściu sta ra ją  się za b u d o w a ć 
skrzętn ie każde n ajdrobn iejsze w oln e m iejsce, a 
k om isya b udow lan a m iejska z szczególn ą  nieto- 
lera n cy ą  odnosi się d o  każd ego  skw eru, k ażd e­
g o  niem al d rzew ka . N ied aw n o o g o ło co n o  u li­
c ę  K o ch a n o w sk ie g o  z  olbrzym ich w iekow ych  
lip, a ul. Z ie lo n ą  p o zb a w io n o  d u żego  ogro du  zb,oru: 
lir. R u sso ck ieg o , k tó ry  sp rzed ał sw ą rea ln ość 
sp ekulan tom  żydow skim , a ci na tych  grun tach 
u tw orzą  n o w ą  ulicę; n ied aw n o p iękn y  skw er 
p rzy  pl. H alickim  zn ik ł w  ciągu jed n ej nocy, 
bo n adsp odzian ie, n a zlecen ie o sła w io n e go  nie- 
udalym  w yn alazk iem  o oddziaływ an iu  na pleć, 
ra d n e g o  prof. C iesie lsk ieg o , w y cię to  k ilkadzie­
siąt d rzew ek  i o g o łocon o z nich pl. H alicki 
zupełnie.

Z a to  na N o w ym  Ś w ie c ie  w zdłuż ulic: A n - 1 
d rze jc  P o to ck iego , S ad o w n ick irj, 29 listop ada * 
k ażd a  niem al w illa  oto czo n a ogrodem  i w  tej 
części ro zw ija  się gard en -city . R o zw ija  się sa- 
m orzutn.e i n iestety b ezplan ow o. Jest to obok 
okolic przy placu p o w y sta w o w y m  i parku K i­
liń skiego, także pełnych zielen i i o g ro d ó w , n a j­
zd ro w sza  część m iasta. W  tej ok o licy  zb u d o ­
w an o  sze re g  dom ków  dla urzędn ików  k o le jo ­
w y ch , tu 00. Jezuici u fun dow ali d u ży  dom  r e ­
k o lek cy jn y , tu zn ajd u je pom ieszczenie k ilka  
burs i in tern a tó w  d la  m łodzieży szkolnej. I w  
tym  kierunku m iasto ro zw ija  się n ajszerzej.
M oże jeszcze  L w ó w , n ab iera ją cy  cech y  w ie lk o ­
m iejskiej zupełnie anorm am ie —  je d y n e  to 
w ie lk ie  m iasto n ie leżą ce  nad rzeką —  zysk a  
w zięcie  dzięki tem u, że posiadać będzie p rzed ­
m ieścia o g ro d o w e.

N ie są to  m arzenia n ieziszczalne. O p o ­
d a l L w o w a  w  o d leg łości kilku kilom etrów  
zn ajd u ją  się B rzu ch o w ice, Z im n a W o d a , Ja ­
n ów , gd zie  dzisiaj n a lato  zjeżd ża ją  letn icy , ale 
gd zie  też u jaw n ia  się tebd en eya do staw ian ia  
dom ostw  w ła sn y ch  i d ojeżd żan ia  d o L w o w a .

M oże k ied yś piękne te a zaciszn e ustro 
n ia zn a la z ły b y  sw e g o  piew cę: dzisiaj p ieśniarze 
z  B ożej laski w rażeń  szukają gdziein dziej. J a k ­
że często  w śró d  p racy, w śród  żinudy co d zien ­
n ej, w y ry w a  się m yśl ku gó ro m , a dusza kąpie 
się w śród  w irch ów , n iebosiężn ych  szczytó w , 
gd zie jen o  B ó g  i n atu ra  kró lu ją .

Nad książką nachylony, 
ni jednej nie widzę zgłoski, 
a słucham jedynie, czy  stamtąd 
szum nie zaleci boski.

Nie ślą mi swoich nowin 
potoki, w ieich y, urwiska, 
turkot li w ozów  ulicznych 
w  moją tęsknotę się wciska.

Nie ślą mi swoich nowin 
płomienie z za krańca św iau , 
w  10 moje głuche pustkowie 
zwolna już mrok się wplata.

Hej! w yrw ę się z jego w ięzów , 
raz jeszcze do lotu się zmuszę 

. by spocząć, gdzie w  blaskach szczytów.
B óg się w m iłow ał w  duszę.

T a k  tęskni do g ó r  w  ostatnim  zb io rk u  
p oezyi, w łaśn ie pod tytułem  „C h w ile*  w y d a ­
nym . Jan K a sp ro w icz. W ielb icie le  p o ety  m ają 
s posobność ro zk o szo w a n ia  się je g o  w ierszem  i 
pojenia się je g o  m yślam i. „C h w ile*  n o w e g o  e ta ­
pu u tr/ć-^zoćci Kąsproy/iczst nie stan ow ią. Z b li ­
żają  się typem  sw ym  do ostatn ieg o  tom iku p. t. 
„B a lla d a  o słon eczn iku *. Z  liryk  tam  z a w a r ­
tych  n ajp iękn iejsze są w iersze, p isan e pod w r a ­
żeniem  T a tr  i ch aty  chłopskiej na Podhalu 
Pod tym  w zględem  przypom in ają bardzo K a s ­
p row icza  z lat najm łodszych, kiedy przed 
ćw ierćw ieczem  w „P o e zy ach *  śp iew ał piękne 
son ety  z ch aty  w ielkopolskiej. Jen o. o ile d a ­
w niej był w p o ezyach  je g o  m łodzieńczy rew o- 
lucyonizm , łudzący s i ;, iż św ia t w p row ad zi na 
n ow e tory , o ty le obecnie ro z lew a  się w nich 
spokój i helleńska dostojn ość, p o w a g a , tęskn o ­
ta do w ieczn o ści i re flek sy a  nad n ajw ażn iejsze- 
mi zagadnien iam i istn ien ia. P rzeb ija  się to 
w szęd y, w  w ierszu każdym . O t w eźm y ixd. 
jed en  z nich, bodaj n ajp iękn iejszy  z całego

G dy przyjdzie czas, gdy przyjdzie Czas 
Odchodzić od pól tych i łąk,
Słońcu się nisko pokłonię,
Niebu pokłonie się w  krąg.

O Boże mój, o Boże mój! —
Tak szepnę usty wdzięcznemi:
Dałeś mi wszystko, co mogłeś:
Zapach tej drogiej ziemi.

Ż a l będzie iść, żal będzie iść,
Ciężar zawiśnie u stóp,
Chyba, że w  gór tych obliczu 
Cichy spraw icie mi grób.

Tej roli piędź, tej roli piędź 
Ostatnią mi będzie ostoją:
Tu s ię  mej duszy tęsknice 
Na w ieki w ieków  ukoją.

„C h w ile*  w yd a ło  lw o w sk ie  T o w a rz y stw o  
W yd a w n icze , k tóre rzeteln ie p rzysłu żyło  się ju ż 
kulturze polskiej. O b ecn ie  czytającej publiczno 
ści p rzyg o to w u je  ono cenną n iespodziankę na 
gw ia zd k ę w  postaci zu p ełn ego  w yd an ia  u tw o ­
rów K a sp ro w icza . W  sześciu  tom ach za w arte  
będą w szystk ie  rzeczy, dotąd w yd an e, z w y ją t- 
riem p rzek ład ó w , które ukażą się osobno w 
czterech tom ach. N ależy  się K a sp ro w iczo w i 
zh iór zupełny. W te d y  d op iero  będziem y mogli 
ocenić w arto ść  i zn aczen ie autora „W ieczo rn ej 
P ieśn i*.

N ależy  się też K a sp ro w ic zo w i studyum  
syn tetyczn e. I o n ie T o w a rz y stw o  W y d a w n i­
cze się postarało. R ó w n o cześn ie  z kom plet- 
nem w ydan iem  pism  m a się ukazać ilu stro w a ­
na m on ografia  poety pióra  Z ygm u n ta  W a s ile w ­
skiego. W y b ó r  istotnie trafn y, W a silew sk i do 
w lffii w  szkicu o liryzm ie K a sp ro w icza  dał się 
poznać, ja k o  g łęb oki p sych o lo g  i doskonały 
tłóm acz m yśli poety. U niknie n iew ątpliw ie 
tych  błędów , jak ie  p o p e łn ia li inni; C hm ielow ski 
np. w  sw ej (jedynej dotąd) próbie syn tezy, 
w szystk ie  niem al w iersze K a sp ro w icza  o ludzie,
0 chacie w iejskiej uznał za  su b jektyw n e rem i- 
n isceneye poety; K a sp ro w icz  w yszed ł na tern 
n ajfataln iej, bo p rzypisan o życiu je g o  rzeczy, 
które w ysn u ł z sw ej w yo b ra źn i. T a k ie  sam e 
błędy popełn ia K o n sta n ty  W o jciech o w sk i w e 
w stępie d o  w y b o ru  pism K a sp ro w icza , k tó ry  w  
przystoso w an iu  dla ludu w yd ała  n iedaw n o M a ­
cierz P olska; jak o  rzecz ch ara kterystyczn ą  pod­
nieść n ależy, że W o jc iech o w sk i pom ieści! w 
zbiorku w ycin ki z poem atów  „G inącem u św ia ­
tu*: zn ajdują  s 'ę  on e w  popularnem  w ydaniu
1 dają tem sam em  w yra z, ja k  bardzo korzen ia­
mi tkw i w  ludzie K a sp ro w icz  i ja k  n aw sk roś 
.jest poetą polskim .

K ied yśm y  w spom nieli o T o w a rzy stw ie

W y d a w n icze m , rozgląd n ijm y się trochę w o sta ­
tnich je g o  w y d aw n ictw a ch . W ię c  n ajsam przód  
zn ó w  K a sp ro w ic z , k tó ry  dal tlóm aczenie A jsch y- 
losa  czterech dram atów : „P rom eteu sz*, „ P e r ­
so w ie *, „S iedm iu  przeciw  T eb o m * , „ B ia g s ln ic e * . 
T er.'i F ó m aczen iarr ' A im p lc to w a ł sw ó j prze­
k ład  A jsc h y lo sa , k tó reg o  poprzednio w ydal 
„D zie je  O reste sa * . je d e n  z n ajw yb itn ie jszych  
hum anistów  n aszych  d-r T a d e u sz  S in k o  tak się 
w y ra ził o tych  przekładach: „ W y s ta r c z y  je s z ­
cze raz  stw ierdzić, że zestaw ien ie  przekładu 
K a sp ro w icza  z tak gło śn ym i przekładam i nie­
m ieckim i W ilam o w itza  M oellendorfa w ych odzi 
s ta n o w czo  na k o rzyść  przekładu polskiego, nie 
mn’ej w  nim  w ży cia  się w sp osób  m yślenia 
i m ów ien ia trag ika , r ie  m niej odczucia n a stro ­
ju i kolorytu , n ie m niej filologiczn ej w ierności, 
a w ięcej —  p o etyczn ości i m uzykalności. W i- 
lain ow itz w łada w p raw dzie  n iem czyzn ą m i­
strzow sko, ale rytm y niem ieckie— przynajm niej 
dla ucha cudzoziem skiego —  nie potrafią  od­
dać całej m uzykalności w iersza  g reck iego  w tej 
m ierze, co polskie rym y, zw łaszcza  g d y  tala 
rytm ó w  łam ie się w  tak d źw ięczn yćh , a tak 
n atu raln ych  rym ach jak  u K a sp ro w icza . K a ­
sp ro w icz sztukę p rzek ład an ia  d op row adził do 
szczytu.

K o rn e la  M akuszyńskiego T o w a rzy stw o  
W yd a w n icze  w yd a ło  n iedaw n o: „D u sze z pa­
pieru* i n ow e w yd an ie szkiców- „ W  kalejd o­
skop ie*. M akuszyński umie zu ży tk o w y w a ć  w szy st­
ko, co pisze. Z  d ro b ia zgó w , w spom nień  z po­
d ró ży, listó w  z P a ry ża  uciułał tom „ W  k a le j­
doskopie*, za ś  z fejleto n ów , z teatra ln ych  sp ra ­
w ozdań, p isan ych  od ręki po p rem ierze do 
d zien n ików , zeb rał d w a  tom y —  i oto „D u sze 
z papieru*. Ś w ie żo  M akuszyń ski og łosił n o w y 
toin now el: te „D ziw n e po w ieści*  są jo ta
w  jo ię  podobn e do „R o m a n tyczn y ch  historyi* 
lub „ R z e c z y  w eso ły cn * . T e  sam e iy p y , te sa­
me sytu a cye , ten  sam  sp osób  op ow iad an ia . 
D w ie ma rzeczy  M akuszyński, którem i podbija 
czyteln iczki: hum or, łobuzerski hum or, tak rzad ­
ki dziś w  literaturze i sty l b aro k o w y , lekki, 
w iążący  się z ogrom n ą łatw o ścią  pisan ia.

P ięk n y, lekki fe jleto n o w y  sty l posiada Fran- 
j ciszek Jaw orski, p isarz sp ecyficzn ie lw o w sk i. Ma 

W a rsza w a  sw e g o  O r-O ia  m a L w ó w  JawTorskiego: 
ta jed n a m iędzy nim i różn ica, że Jaw o rsk i nie 
w iąże  m yśli sw ych  w  rym y , chociaż pisze 
z dużym  polotem  poetyckim . D rukuje p rzew a ­
żn ie szkice h istoryczn e. N ie są to gru n tow n e 
studya, ani też nic m ają setek o d sy łaczy , jak ich  
pełno w  każdem  niem al dziele historycznem . 
Jaw o rsk i je s t  naracortm : o p o w iad a  sw ob adnie, 
potoczyście, z w erw ą i tem peram entem . Jego  
rzecz ostatn ia „ L w ó w  sta ry  i w czo ra jszy *  jest 
zbiorem  wrelu op ow iadań  i d ziejów  grodu L w a , 
przew ażnie z w ieku X V I  i X V I I , a także z lat 
porozb iorow ych . D a n y  fakt h isto ryczn y, n ap ot­
kan y  w księg ach  arch iw aln ych  m iejskich, dla 
Jaw orskiego stan ow i tem at do oso b n eg o  szkicu 
h istoryczn ego: m ając dostęp do źród eł a rch iw al­
n ych, grom adzi sp oro  faktów  n iezn an ych  szer­
szym  sferom  tak p o p u .a rjzu je  przeszłość s to ­
łeczn ego  m iasta R u si C zerw o n ej. A  n iejedna 
rzecz m oże mieć dużą w a rto ść  także dla ro d a ­
k ów  z inn ych  dzielnic.

J R

Odczytanie sprawozdania komisyi zabraśó1 
półtorej godziny Czasu. Na podstawie licznych do 
w odów  odparto za*zuty Żerom skiego, Sokolnickie- 
go, K arczew skiego i W asilew skiego —  zaprzeczono 
ii.synuacyom rzekom ego wandalizmu kustosza R ó ­
życkiego, a przeciw nie o-itro skrytykowano postę­
powanie K arczew skiego, byłego bibliotekarza i So- 
kolnickiego w  sprawie ow ych dubletów. Komisya 
stwierdza, iż przez to rzeczyw iście Muzeum ponio­
sło znaczną szkodę.

W reszcie podnosi komisya z naciskiem za­
sługi członków rady: Galęzowskiego, Laskowskiego, 
Korytk-, Gasztowta, Rubacha, O bryckiego, leżt i 
Lewakowskiego, których krytykująca opozycya 
przedstawiła jako szkodników i cbskurantów — co 
zaś do p. R óżyckitgo, którego przedstawiono jako 
zbrodniarza, komisya stwierdza, że trudno znaleźć 
człow ieka, któryby się tak dla Muzeum poświęcał, 
jak kustosz Rużycki.

Sprawozdanie to z dodatkiem, iż lauważone 
w  ciągu śledztwa usterki i braki usunie się--uohwa- 
lono jednogłośnie.

P. I ibicki dodał, iż jego zdaniem p. Rużycki, 
mimo nadzwyczajnego poświęcenia się i p racow i­
tości, nie może być nazwany kustoszem, bo nie zna 
się na sprawach muzealnych. Raczej powinien on 
zostać konserwatorem, a na kustosza w ybrać fa­
chowca, kióryby umiat zabezpieczyć rozwój tej in 
stytucyi.

Następnie p. Galęzowski podziękował komisyi 
za wydatną i owocną pracę, poczem posiedzenie 
zamknięto.

Do rady muzealnej kooptowano p. C zołow - 
skiego w  miejsce Dmowskiego. Uchwalono nadto 
zaprosić p. Jaworskiego ze L w ow a na parę miesię­
cy, celem  sporządzenia inwentarza muzeum.

Rozeszła się tu wiadom ość, że dr. Rutowski 
zaangażował kustosza Muzeum rappersw ylskiego 
Rosenwertn kużyckiego na stanowisko kustosza ga- 
leryi miejskiej w e L w ow ie.

t.g,iiAewaa!8rrroKi mm

Handel zagraniczny Niemiec.
W e d łu g  urzędow ej s ta ty sty k i R ze szy  n ie­

m ieckiej przedstaw ia  się d o w ó z i v ry w ó z  w a ­
żn iejszych  to w a ró w  w m esiącu lipcu r. b. 
w  p o ró vrnaniu do Fpca r. 19 10 , jak  następuje

d o w ó z 
w  podw . centn.

Sprawa Muzeum w Rapperswylu.
O brady zjazdu rady muzealnej dobiegają już 

końca; przedłużyły się one w praw dzie znacznie, 
ale przyczyna tego b yły  długotrw ałe i mozolne ba­
dania komisyi, wyznaczonej do rozpatrzenia staw ia­
nych zarządów  Muzeum zarzutów. Badania te u 
kończono ostatecznie'

1 9 1 1 19 10

v ry w ó z  
w  podw . centn. 
i 9 i r 19 10

m cm . m on ety  złote
4 99 • 6 97 4 52 c-a6

obce m on ety zło te
3 0 3  1-87 1 8 2  2 5 4

Z  liczb  ty ch  w y n ik a, że w id oczn ie  w  zw iąz­
ku zc  w zm oioaen r zatru d n ien iem  ro b o tn ica  
w  przem yśle b aw ełn ian ym  d o w ó z w ed łu g m e- 
rino zn aczn ie  p rzew yższa ł w  ubiegłym  lipcu 
d o w ó z w  lipcu 19 10  r., chociaż z dru giej stro ­
n y  nie d o ró w n a ł d o w o zo w i w  czerw cu  r. b.

D o w ó z m aterya»ów p alnych  zm niejszył się 
w  porów n aniu  d o  d ow ozu  w  r. 19 10  i to zn a ­
czniej, aniżeli w  poprzednich  m iesiącach.

N atom iast p o d w yższy ł się zn aczn ie  w y ­
w ó z w ę g la  kam ien n ego, k tó ry  w  czerw cu  b ył 
m niejszy od zeszło roczn ego . W  roku b ieżącym  
p rzew y ższa  on bow iem  w y w ó z  w  lipcu r. 19 10  
o blizko 8 m ilionów  p o d w ójn ych  cen tn aró w .

B ardzo pokaźn ie przedstaw iają  się liczb y  
dow ozu kruszców  żelazn ych , k tó ry  w lipcu 
r. b. p rzew y ższy ł d o w ó z w  r. 1910  w blizko 
czw órn asób , w p raw dzie  za u w a ży ć  n a 1 :ży, że 
d o w ó z w  lipcu r. z. byl w y ją tk o w o  m ały. W y ­
w óz żelaza  su row ego  nie d o ró w n a ł w y w o zo w i 
zeszłorocznem u; natom iast zn acznie się p o d w y ż­
szył w y w ó z  za g ra n iczn y  w szystk icn  w y ro b ó w  
n iem ieckiego zw iązku  fabryk stali.

C o  do ruchu złota  w ykazu je  lip iec roku  
1 9 11  w o g ó le  n ad w yżki d o w o zo w ej X 23'3t 
podw . centn., t. j . okoIo 34,498.800 m ar. w o ­
bec n ad w y żki dow ozu 101-50 podw . cen tn a ­
ró w , t. j . 28,420,000 mar. w  lipcu r. r g t o .

O g ó ln a  n ad w y żka  d ow ozu  zło ta  nad w y ­
w ozem  złota  w  p ierw szych  siedm iu m iesiącach 
roku bieżącego  w y n o si 402-64 p o d w ó jn ych  
cen tnarów , czyli 1 1 2  m ilionów  730 tys. i 200 
m arek w o b ec n ad w yżki d ow ozu  w  ilości 
103,793,000 m ar. w  p ierw szych  siedm iu m ie­
siącach r. 19x0.

Z prasy polskiej.
Cechy naszej indywidualności.

W  ostatnim  num erze „^ rzcg lą d u  N arod o­
w ego* zn ajdujem y w  artyku le  p. Z . -Balickiego 
n astępujące sp ostrzeżen ie o cech act n aszej in­
dyw id u aln o ści.

„Mówi się dużo u nas o polskiej niezgodzie, 
o antagonizmach stronniczych, o naszej niezdolności 
do w spólnego działania. N ależałoby się porozu­
mieć na tym punccie. Jeżeli idzie o silnie zaryso­
waną indywidualność kierunków politycznych, o

b aw ełn a  245207 24x867 3^934
len  75 4 7 110 4 1 24 74
ju ta  34686 38509 7525
w ełn a mer.

5 5 13 8  29821 I I 15
kruszce żelazne

13 12 13 0 6  3486599 
w ę g le  kam ienne

7 7 9 1^ 3 °  9 4 H 2 8 3  26103681 18340821 
w ęg le  brunatne

5208501 6 15 0 79 0  44 577 55232
olej siem ienn y czyszczo n y  

853491  60 3163

3 7 1 -5
4201

110 0 5

1599'

2216290 2 5 14 5 10

saletra  chilijska
2 74 T73 5 0 7 129

żelazo su row e
H 3554  131775

półstał 115 0 1 7937
szy n y  kolei żelaznej

5 43
belki kolei żelaznej

40 —
k o p r o w in a 154222 16 15 6 9
złoto czyste

126-39 1 2 5 2 8

98

22726

539793
80 1381

322

12945

544995
206916

249 588699 4 5 4 4 14

9 5 ” o
4523

5 3 6

7 '3 8 3
6 5 2 7

2 9 8 2

głębokie i mocne różnice w  pojmowaniu aoora pu­
blicznego, o rozbieżności w  program ach p ozytyw ­
nych—tc przedziały m iędzy stront lc w a m  są u nas 
słabsze niż w  innych krajach o wysokiej kulturze 
politycznej. Natomiast antagonizmy, powstające na 

_ nunkcie środków działania, które zostały podniesij- 
' ne do godności celów , antagonizmy t n egatyw nych 

pobudek płynące i kończące się na negacyi, są w  
naszeir ż y c u  publicznem silniejsze i zacieklejsze 
niż gdziekolw iek indziej. I to właśnie daje obraz 
stan 1 wewnętrznego, który słusznie niezgodą naz­
w ać można.

R zeczyw iście najgłębsze różnice pozytywne, 
oparte na realnem pojmowaniu dobra publicznego, 
z natury rzeczy milkną tam, gdzie to dobro jest w i­
doczni, namacalne, bezsporne.

Przeciwnie przy antagonizmach Często n ega­
tywnych niema powodu dość błahego, któryby nie 
w yw ołał starć i w alk  w ew nętrznych, niema intere­
su narodowego tak ważnego, któryby nie spotkał 
sie z opp :vcyą, choćby dlatego, że ktoś inny za nim 
obstaje. Trudno znaleźć na św iecie kraj, w którym - 
by istniało tyle kierunków politycznych, opartych 
w yłącznie na negacyi, co u nas: socyalizm  nie trosz­
czy się c los klas pracujących i tylko w alczy  z 
przem ysłowcam i, do których sprow aaza „burżua- 
zyę“, separatyzm żydowski jest czystym  antygoiz- 
mem, „demokracya* galicyjska powstała jako nega- 
cya stańczyków i utrzym yw ała się dopóty na po­
wierzchni, dopóki miała jak i co negować; lu d o w cy  
w  Galicyi i Królestw ie istnieją dla w alki z „panami 
i księżmi* powstają liczne odłam y „aem ckracyi na-
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rodcjrftj* ktdfych'je.Iyńą. racyą bytu, zadaniem i ce 
leni jest zwalczanie stronnictwa demokraiyczno-na 
rodowego; ni anty nawet swoisty gatunek patryo- 
tyzmt . którego treść w yczerpu.e sit; przystawką 
„anty- w obec w rogów  zewnętrznych lub „w ew  
nętrzuych". 1 te środki negatywne podniesione <io 
wysokości celów  są naszą chorobą narorow ą, która 
rozbija społeczeńsfwo na frakcye, paraliżuje tw ór 
CzoSć polityczną, zniephawia um ysłowo i moralnie, 
rodzi bezwład Ogólny".

- mm ja #**

Józef Israels.
\ i

Przed kilku dniam i zm arł w  H aaclzc z n a ­
kom ity i po p u larn y m alarz holenderski, Józef 
lsra c ls .

Z m a rły  artysta  urodni! się w Styczniu 
r. 18124, w G ro n in gen , z kupieckiej ro d zin y  ż y ­
d ow sk iej. O tleb ta w szy  skrom ne w ykształcen ie—  
w yłączn ie  w  duchu ta lm u dystyezn yip “ -w cg eśn ię  
p rzystą p ił do p racy  za ro b k o w ej, p rzy  bokrU 
ojca. Ś ró d  p ra cy  handlow ej zn ajd o w a ł jedftaL- 
dość czasu, a b y  od d aw ać się ryso w an iu  i m a ­
low an iu , do czeg o  p o cią g  czuł od d ziec iń stw a 1. 
Szczęściem  —  zupełnie w yjątkow eń i —  m iał 
on ojca, k tóry  sk łon n ości a rtystyczn y ch  syn a  
za  zgubn e nie uw ażał i przeciw n ie, ją ł inu d o­
p om agać m ateryalnie.

W  A m sterdam ie, pod k ierow n ictw em  Jan a 
K ru sem an n a, a n astępn ie w  P aryżu , w  p ra co ­
w n i P ic o t’a, Isra tls  stu d yow ał do roku 1848, 
poczem  po w rócił do H o lan dyi. Tu rozpoczął 
się  p ie rw szy  o kres tw órczości Israelsa . Ciągnę-: 
ly  g o  w ielkie o rn azy p rzeszło ści, sn ujące mu 
sie po g ło w ie  pod w p ływ em  czytan ia  biblii, 
a jed n o cześn ie  w p ły w  aKadem ickich m alarzy 
p arysk ich  k iero w ał pedzlem  m łodego m alarza. 
W  tym okresie p o w sta ły  w ielkie p łótna „A ro n  
i jego czterej sy n o w ie ", „i Iam let i je g o  m atka" 
i m ne.

C iężka  choroba zm usiła Israelsa  do p rzer­
w an ia  p ra cy  i do w yjazd u  nad m orze. T u  n a­
stąpił zw rot d ecyd u ją cy  w  tw ó rczo ści a rtysty.

W szed ł w n ajp łod n iejszy  i n a jb o g a tszy  
o k res pracy . F a n ta zy a  h isto ryczn a  ustąpiła 
m iejsca życiu , życiu  n a tu iy  i ludu. P o w sta ły  
ob razy, którym  B ra e ls  sław ę sw ą zaw dzięcza , 
jak : „P ie rw sza  m iłość", „N a  grob ie  matki*
(w g a le ry i Rijks-M useum ), „D zieci nad m o­
rzem ", „T ro s k a  m atk i", „W ig ilia  ro zsta n ia ", 
„R o zb itk i" , „S y n  sta reg o  n arodu" i inpe. N ie­
zw y k ła  prostota, g łęb ok ie  odczucie i gó ru jąca  
n ad środkam i p o tężn a in d yw id u aln ość tw ó r c y —  
cechują te prace Israelsa.

R . M utber, s ły n n y  esteta i m onografista, 
n azw a! Israelsa  M illetem  holenderskim , za  m ięk­
kość, liryzm  i sm utek, w iją c y  się poprzez tw ó r­
czość zm arłego a rtysty . Isracls, jak pisze jeden  
z Jego m o n o gra fisló w , m alow ał „nie ja k  chciał, 
ale jak  m usiał" —  tyle w łasnej du szy  a rtysty  
b yło  w  każdej z prac przezeń p o zostaw ion ych .

Israels tw o rzy ł z jed n a k o w ym  zapałem  do 
ostatn ich  ch w i1 ży cia  i k ażd y  je g o  n o w y  obraz 
w ita n o  z rów n em  uznaniem . S ła w a  i uznanie 
nie op uszczały  g o  n igdy. O b razy Israelsa  roz­
proszone są po św iecie, po ró żn ych  zhiorach 
pub liczn y en i pryw atn ych ,

P rzed paru laty  u roczyście obchodziła  
l lo la n d y a  80 tą roczn icę urodzin  m istiza . ję ­
ci ijo cTąc naród cały  w hołdzie dla je g o  g e ­
niuszu.

lta rtH lr« fa  na m o n a .

Podczas gęstej m gły w  cieśninie (iibraltar- 
skrej najechały na siebie —jak donieśliśmy już w  de­
peszach -d « »  parow ce osobowe: francuski „Łmir* 
1 angielski „Silverton“, wskutek czego- p ie rw izy  z 
nich zatonął, a 86 osób zginęło w  fałach ftier- 
skich.

O Stjisznej tej katastrofie donoszą do dzien­
ników  paryskich następujące szczegóły:

■otarcie nastąpiło w  pobliżu tw ierdzy hiszpań­
skiej T a n ia , położonej o 30 kilom etrów iąi zachód 
od Gibraltaru, a naprzeciwko Tangcru. Uderzenie 
parowca „Śilverton" było tak gwałtowne, ż t ma­
szyny > a  „Em irze" w ” iećiały -v powietrze, a ro 
zerw any przez ten w ybuch parów lec zaczął tonąć 
z szybkością ogromne

Około 30’ osób, znajdujących się w  chw ili ka­
tastrofy na pokładzie „Em ira", skoczyło do wody. 
V. uszkodzonego również poważnie „Silvertonu" 
spuszczono natychmiast ta n.orze łodzie ratunkowe 
i w yław iano osoby w alczące z falami; o ratunku 
jednak osób pozostałych na „Em irze" nie mogło być 
m owy, p aro w iet bowiem zi.fkł w  głębinach mor­
skich w przeciągu kiłkunastu sekur.d.

O gółem  udało się załodze „Silvertona" ura­
tować 29 osób, mianowicie zranionego poważnie w 
ramię kapitana „Emira", trzech innych oficerów  te­
go parowca, 4 podróżnych europejskich i n  maro 
Jończyków. Ponieważ zaś na „Em irze" znajdowało 
się ogółem  115 osoo, zginęło przeto w  falach mor 
sktch 86 osób, a w tej liczbie 62 podróżnych i 24 
nkczłoów  załogi. Istnieje w szelako słaba nadzieja
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Julhisz Korab’ Brzozmki.

Kolorowe (liany.
S Z K IC  H IS T O R Y C Z N Y .

P o rozw iązan iu  L e g ii pułk ten w raz ze 
Strzelcam i konn ym i posłużył d o  utw orzen ia  Puł­
ku 2 -go d ra g o n ó w  korpusu k o zakó w  ottomań- 
skich S a d y k  B a szy  C zajk o w sk ieg o .

w  1863 roku ca la  ja zd a  rew o lu cy jn a , ja ­
ko uzbrojon a lancam i— b io n ią  n ajtańszą, oraz 
p rzyb ra n a  w  ro g a ty w k i, m oże b yć  u w a żan a  za 
(Jłanów łub K rak u só w . S ą  to jed n ak  oddziały  
tak k ró tko trw a łe  i tak n iew ielkie , że nie sp o­
só b  je  po d ciągn ąć pod jak ą ko lw iek  o r g a n iz a c ję . 
P rzy  sam ym  w ybu ch u  p o w sta n ia  u L a n g ie w i­
cza  w San dom ierskiem  zo rg a n izo w ał się oddział 
U la n ó w  Jan a P ręd o w skiego ; taki sam  oddział 
UUinÓW pod M aliszew skim  uform ow ał w  R a w ­
skie m A n to n i Jeziorań ski. Z  połączeń a tych  
dw óch  od d ziałó w  u tw orzył się Pierwszy Pułk 
Ulanów, k tórym  za  L a n g iew iczo w sk ie j d ykta ­
tu ry  d ow odził U lafo w ski. W  K rakow skiem  
A p o łin a ry  K u ro w sk i ze szw adronów ' N ałęcza  i 
R ad oń skiego  u tw orzył oddział U łan ów  M ięty, 
później L fp c zyń sk itg o , w końcu zo rg a n izo w a n y  
w  D r u g i P u łk  U la n ó w  B ayera . Ó n a te polki, 
sta n o w iące  b ryga d ę  ja z d y  Józela  C za p sk ie g o  
p o p isa ły  się bardzo n iefortunn ie, bo ze  sw oim  
brygadyerem  na cze le  zem kn ęły z poła bitw y 
M ałn goskiej w prost... do K ra k o w a . R esztki 
tych  pułków , dokprupletow an c d w om a n ow ym i 
szw ad ron am i, co  p rzyp row adził z G a lic j i  kapi­
tan  M tarkow ski,— później b iiy  się pod Jeziorań ­
skim . Cichorsjki Z am eczek  w P odlaskiem  miał 
s« ó j o ry g in a ln y  oddziat Ulafyww P a n ce rn y c h ,

żc może kilka j e s z c z e  osób z z a g i n i o n y ch  u m t o w a  
lv l o dz i e  r y b ac k i e .  W ś r ó d  o s ó b  u r a t o w a n y c h  znaj  
duje się p a ni  I .ucci ardi ,  m a ł ż o n k a  k on s u l a  t rancus-  
ł  i e go  w  T ct u a n i e .  W iększo c  z a g i n i o n y c h  p o c h o ­
dzi z Franćyi południowej, A l g i e r u  i Marona 
Znajdow ało się jednak wśród ni ch  także kilku hisz- 
panó.z i w łochów .

Katastrofa— opowiada jeden z uratowanych —  
rozegrała. sć“ w  ciągu kilku zaledw ie minut. Na 
,Emirze* próbowano, co prawda, spuścić jeszcze 

na m orze łódź ratunkową, lecz w iększość podróż­
nych i załogi znajdowała się pod pokładem, paro­
w iec zaś tak szybko pogrążał się -wodzie, ze zale­
dwie osoby stojące na pokładzie zdołały się urato­
wać, skacząc, jak stały, do wody.

U ratowany kapitan „Emira", Yahra, ośw iad­
cza, że stojąc do ostatniej chw ili na pomoście, za­
rządził wszyśtko, cc przewidziane jest w  takich w y­
padkach. Uratowani oficerow ie poświadczają 10 
zeznanie, dodając, że pomimo złamanej ręki, kapi­
tan zachow-il zimną krew  i przytomność umysłu.

Zatopiony parow iec należał do francuskiego 
Towarzystwa okrętow ego Touaclie, zbudowany był 

,w, r. 4882 i m ierzył 1384 tony pojemności, .oraz 83 
ine.. długości. linia 2 b. m. w ypłynął z Marsylii.

Wyitiry do źiemsfwa.
W  powiecie łu ck im . D n. 1 sierpnia, o 

godzin ie 2-iej po południu, po n abożeń stw ie, 
m arszałek sz la ch ly  pow . łuckiego, p. A n atol 
B idhtjew  z K u rszew a , o tw orzy) p ierw szą  aad  
zw y cza jn ą  se sy ę  łuckiego zgrom adzen ia ziem ­
sk iego .

P osied zen ie, jak n akazuje regulam in, r o z ­
p oczęto od za p rzys ię żen ia  rad n ych . O d połaj 
k ów  odebrał p rzysięg ę  ks. k au o n ik  S tańkow ski, 
w ice-dziekan  katedry łuckiej.

U drazu, na sali, za ry so w u ją  się dw ie 
g ru p y  izo low an e, nie biorące udziału w ruchii 
poprzedzają: ym  każdi zebran ie. K u ry a  połyka 
naradza się oddzieln ie, i gru pa w łościań ska. 
\V lęk liw ych  sp ojrzen iach  w idać za lra so w a n ie , 
jak  bron ić się od zam achu n a w łościań ską k ie ­
szeń.

R a d n i polać)*, ideą ofiarn ości przejęci, g o ­
to w i bezin teresow n ie sw e trudy d la  dob ra  pu­
blicznego pośw *ęcić, grom ad a w ło ścian  biedzi 
się  nad tem, ja k b y  najtaniej zarząd ziem ski 
zo rga n izo w ać.

P o jed n o głośn em  obraniu sekretarza, p. 
T im o fie ja  L o ren tza , m arszałek odczyta; projekt 
adresu n ajp o d d ań szego  z w yrazam i n ajgo rętszej 
podzięki za  ob d arow an ie  kraju  sam orządem  
ziem skim .

P o w sta ł p. P on ia to w sk i i zazn aczy ł, iż 
p o ła cy , n ajzupełn iej łącząc się z samćą id eą  a- 
dresu, za strzega ją  się w szakże p rzeciw ko n ie­
którym  niezręcznym i w yrażen iom  i żądał u tw o ­
rzen ia  kom isyi red akcyjn ej. P . B aliński żądał, 
by w n io sek  ten poddan o pod balotow an ie.

—  „N ie  potrzeba żadnej kom isyi ani ba-, 
lo to w a n ia !" , huknął tubalnym  głosem  p. Z a- 
rembsfcij

W ó w c z a s  p. P on ia to w sk i w im ieniu r a ­
dnych  p o la k ó w  przedstaw ił do protolrułu adres 
oddzieln y, prosząc o złożen ie g o  u stóp M o ­
n arszych.

W  m otyw ach  p o lacy  w y łu szcza ją  p r z y c z y ­
n y , nie p o zw ala ją ce  uczuć sw ych  w  ogóln ym  
w yn u rzyć  adresie.

„Ziem stwo*— w p ro w a d zo n o  na zasadzie § 
£ 7-go, bez zg o d y  ciał p ra w o d aw czych , które 
W o la  N a jw y ższa  p o w o ła ła  do życia . P ro jek t 
cały  bodzie po raz  w tó ry  ro zp a tryw a n y  przez 
in stytu cye  praw odsiw cze i — o stateczn y  lo s  p ro ­
jektu— nie je s t  w iadom y. Skutkiem  tego w y- 
rą żtn ie  a p r io r i  w dz:ęczn ości sp rzeciw ia ło b y  
się w o li M onarszej i nie godziłoby się  z N aj 
w yższem i zam ierzeniam i, w yrażonem u w M a n i­
feście  p aźd ziern ikow ym . N adto  p rojekt zaw ie- 

a o g ra n iczen ia  n aro d o w o ści polskiej, z oeeirf 
p o la cy  żadna mia^ą w sp ółczu ć nie m ogą.

Potem  w ysłu ch an o referatu  - d a w n eg o  z a ­
rządu ziem skiego, k tó ry  p ro p o n o w ał, by prócz 
prezesa  jeszcze  3 m ian ow an o człon ków . Po 
d y sk u sj p o sta n o w io n o  po p rzestać n a  dw óch.

W y p ły n ę ła  potem  k w e sty a  etató w  dla 
prezesa 1 czło n k ó w  zarządu. C o  d o  etatu  p re ­
zesa, w  któ rym  fam a p o w szech n a  w idzieć 
chciała  d o ty ch cza so w eg o  m arszałka, p. A n a to la  
;B v la je w a , człow ieka p o w aża n e go , nie hyło. r ó ­
żn icy  w  zdaniach.. P rzyzn a n e  p rezeso w i 3 tooo 
rb  W a lk a  ro zp oczęła  się nad k w estyą  petisyi 
d la  członków  zarządu, i gdy b iu rokraci, k tó rzy  
trud sw ó j za w sze  słono cen ić  po tran ą, w ołali, 
iż 2,400 rb. to jeszcze  za  m ało, k tó ryś  z ch ło­
pó w  m rukuąf półgębkiem , iż p o ło w a  tego  zu ­
pełnie w ysta rczy .

P rzez  ch w ilę  cyfra  1,200 rb. za w is ła  nad 
am atoram i syneku r, jaL  chm ura z ło w ro ga!

P. P on iatow ski w im ieniu p o laków  o ś w ia d ­
czył, iż urząd ziem ski —  to służba publiczna. 
P e ń sy i tu nie p o trzeb a  a ty lko  ekw iw alen tu ,

p rzyb ra n ych  w  b laszane, k ryte  ceratą  pan cerze, 
czy li raczej ry n g r a fy ,— a p ó źn ie j, za  d o w ó d ztw a  
Z ygm u n ta  P ad lew sk ieg o — p rzerob ion ych  n a  o d ­
dział K r a k u só w ,  k tórym i d ow odził E n g ie lski, 
W  K aiiśk iem  T a cza n o w sk i z oddziałów  konn ych  
O b o rsk iego , W ło d k a  i C alliera  u tw orzył sw ó j 
P ie rw szy  P u łk  U la n ó w , k tórym  d ow odził S łu p ­
ski; później p rzyb ył D r u g i P i l ik  pod A le k s a n ­
drem  M atu szew iczem — i oba te o d d zia ły— d z ie l­
nością, zn ajom ością  m usztry i p ięknością m un­
d u ró w  chlubn ie o d zn acza ły  się od in n ych , źle 
ubranych, n iekarn ych  i n iezw yk le , ja k  k ied yś 
ntówił książę Józef —  p ierzch liw ych  oddziałów  
jazd y!

R zecz  prosta, że te k ilka  n azw  nie w y ­
czerpuje d ziesiątej części w szystk ich  w 1863 
roku  p o fo rm o w an ych  od d ziałó w  ja zd y , lecz te, 
ałbo z sam eg o  za ło żen ia  tej p ra cy  n ie n ad ają  
się do zan czen ia  ich d o rzędu w o jsk a  re g u la r­
n ego , lub  zostały  p o ra ch o w an e w  rozdziale, 
traktu jącym  o k a w a le ry i N arod ow ej.

W  chw il obecnej ostatn ią pam iątką d ziel­
n ych  polskich  u łan ów  *są ułani g a lic y jsc y  w 
A u s try l. Na jed en aście  p u łk ów  u łan ó w — tylk o  
osin je s t czysto  polskich , a m ian ow icie —  ze 
sreb rn ym i guzikaro1' 6 pułk żółty , 7-m y ciem no­
zie lo n y, 8-m y k ra p ro to w y  i 13 ciem no-n iebieski, 
a ze złotym i guzikam i i - s z y  żó łty , 2— ciem no­
zielon y, 3 k ra p ro to w y  i 4 biały. W ia d o m o  
zresztą, żc pułki te o d różn ia ją  się ty lko  kolo 
rem czapk i gu zik ó w , a inn e o zd o b y  są w e 
w szy  .tkich pułkach bez w yją tk u  krapi oto w e 
(bordeaux).

Pułk  13 u łan ów , k tó ry  w  19 10  roku św ię 
tow ał sw e p ię ćo zie s ię c o łe c ie , został s fo rm o w a ­
n y  on gi, ja k o  F r d w ill ig e n  K r a k u s e n  R e g im en t  
w G ó rze  K o p czyck ie j przez „regim en tarza*  S ta- 
izcń sk leg o . P rzy ją w szy  p ó źn iej n azw ę 13 puł­
ku sze fo stw a  h rab iego T ro n i, pułk ten w  1866 
■roku pod w od zą  R o d a n o w sk ie g o  w sła w ił się 
sza tżą  na b ersalierów  w łosk ich  pod C ustozzą, 
i tym  czyn em  d ow iód ł, że i w  czasach  n o w ­
szy c h  n ietrudn o z p o lak ó w , urodzon ych  jeźdź-
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który  szczelin; w spraw ach osobistych zapeł­
ni. Nic o dochód chodzi, a o pokryęic w y ­
datków. 1,200 rl). taką lukę za p clo i" .

Z e  to przem ów ienie w p ływ  sw ój w y w a r ­
ło, w idzieliśm y po następnem  gło sow an iu . Ż a d ­
n a z cyfr, k tóre  jak o  p en sye w y sta w io n o  dla 
czło n k ó w  zarządu, od 1,500 do 2,400 rb., n ie 
o trzym ała  w iększości. K o n ste rn a cy a  wśród na- 
cyo n a lis tó w  b yła  ogrom na.

W d a n o  się w  kon szach ty  z chłopam i, 
i g d y  po ra z  w tó iy  postaw iono na b alotow an ie 
cyfrę  1,600 rb., cyfra  ta jz y s k a ła  w iększość.

N ad sp od ziew an ą w ięk szo ść  uzyskał też 
p. A n a to l B ie lajew , g d y  p rzy  w y b o rze  na p re­
zesa  zarządu w szystk ie  bez w yjątku  gaiki na 
n iego  padły.

Z a  to g ło sy  rozstrzeliły  się przy w yb o rze  
czło n ków  zarządu. O b d arzon o tym  m andatem  
ip. iB a zy lcg o  Ł u kaszen kę z Ł y szc zó w , k tó ry  i za  
dafWnego ziem stw a go d n ość rad n ego  p ia sto w ał, 
(20 białych na 16 czarnych! i p. Z arem bsk ija  
(19  b iałych na 17  czarnych), eks-uriadn ika ..

W io ścia n ie  nie byli sr.ać za d o w o len i z 
ostatn iego  w yb o ru  i żądali, by ich kan d yd ató w  

-b&łotoW ano tó w n ież . D om a ga li się tego  dość 
n atarczyw ie , n aturaln ie bez żad n ego  skutKU. 
G ło so w a n o  następn ie n a radn ych gu bern ia '*  
uycb , na których  p o w ołan o p. N iestrojew a, 
taurydzlciego m arszałka szlach ty— p. G . B ie la je- 
w a, posła  do U l ej D um y— M. K irylo n k ę, d o ­
tych cza so w e g o  rad n ego , od kuryi polskiej —  
p. P on iatow skieg o , od w ło śc ia n — p U awluka.

Z g r o m a d z e n i  zam knięto późno w  nocy, 
po w yb o rze  czło n ków  a o  kom isyi urządzeń ro l­
n ych, dokąd m iędzy innym i p o w ołan o i p, P o ­
n ia to w sk ie g o  i p o  zatw ierdzen iu  budżetu ro c z­
nego.

W o g ó le  w idać było, iż antagonizm  po-, 
m ii.dzy chłopam i a n acyonulistaiui zn acznie sit; 
pogłęb ,i. A. W- R

Pow. ratloipyski.
Dr.ia a -g o  sierpn ia  odbyto się w R a d o ­

m yślu  n ad zw yczajn e  zgrom adzen ie ziem skie. 
Prezesem  p o w iato w eg o  zarządu ziem skiego ' Wy­
b ra n y  zo sia l urzędnik do szczególn ych  zleceń 
p rzy  gu b ern ato rze k ijow skim , w łaściciel ziem ski 
K . G rig o ro w icz-B a rsk ij, członkam i zarządu: K . 
M ołczanowskiJ fczłónek stał)' p o w iato w eg o  za-; 
rządu ziem skiego), w łaściciel ziem ski U lskij i 
w łościan in  R ebH k. Na rad n ych  gu bern ialn ych  
w yb ran i zostali w łaściciele  ziem scy: prof. S,
B o ed a n o w , sta ły  członek k ijo w skie j kotnisyi 
gu bern iałn ej do sp ra w  w łościań skich  P. W a k a r , 
prof. A . P aw łow skij, członek z ram ien ia m inT 
ste rsiw a  fin an sów  w  radzie kolei Poł -Z a ch . 
W . T a lb e rg , polak— S . K o p ern icki i w ło śc ia ­
n in  Z ereb czu k.

Puw. berdyczowskl.
D n ia 2 -go sierpn ia  od b yło  s ię  n a d zw y ­

czajn e po w iato w e zg rom ad zen ie ziem skie. P re­
zesem  zarządu w y b ra n y  ze stał o b y w a te l Suw - 
czinskij, p ra w ic o w ie c , w iceprezesem  K u żn iecow - 
n acyo n a lista , członkam i zarządu: w łościan in —
S tiep o w o j i polak p. S to ły h w o . K u ry a  polsKa 
i ro sy jsk a  w y sła ły  oddzielne te legram y do N aj­
ja śn ie jsze g o  P ana T elegram u  do S to ły p in a  
p o la cy  nie podpisali.

Pow. hajsyńskl.
W  pow . hajsyń śkim  prezesem  zaiządu  

ziem skiego w y b ra n y  zo sta ł S a w o stja n o w , jeden 
z działaczy  d a w n eg o  ziem stw a; członkam i z a ­
rządu: S zp a k o w śk i, B a ra n o w sk i i G runer.

Pow. ćzerkaski.
W  uzupełnieniu w czo ra jszeg o  telegram u 

n aszego o w y b o ia c h  ziem skich w p o w . czer- 
kasłrim d ow iadu jem y się, że je d y n y  radny-po 
lak z tego  p o w iatu  p. Kazimiclćz B erezo w sk i 
z B ereźn ia n  n a  zebraniu tem  nie b ył obecny 
z pow odu ch oroby.

R o s y js c y  uczestn icy  zeb ran ia  w y sła ł' te ­
legram  d ziękczyn n y d o N ajjaśn iejszego  P an a.

Z a p i op o n o w an o  ró w n ież  w ysłan ie  te le­
gram u  d o S to łyp in a, w ob ec jed n a k  k a teg o ry cz  
nego ośw ia d czen ia  posła  do D um y A . B obryń  ■ 
skiego, że Część ra d n ych  ro śy a n  nie podpisze 
s ię  pod nim , m arszałek' sz la ch ty  usunął tę kw e- 
sty ę  z porządku dzien nego.
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c ó w , sform ow ać na poczekaniu  o d d zia1, ró w n y  
b oh aterom  z pod Sornc S ie rry .

W  szereg a ch  pruskich ró w n ie ż  w o b ec  te- 
ty to ry a ln e g o  system atu kom p letow an ia  armii 
pułki u łan ó w : am aran to w y ze złotem  1  'o.znańsJli 
Ni; j o , n iebieski z bialem i w ypu stkam i L it e w ­
s k i  Nć 12, a także hyć m ożc Z a cllu Ó n io -P fU sk i  
Ni 1, S z lą s k i  Ni 2, oba P o m o rsk ie  Ni 4 i Ni 
9, i b yć m oże W  s c h o d n io -P r u s k i  Ni 8 — po- 
w inne być w zn aczn ej częśc i— polskie, lecz c ią ­
głe łam an ie ustaw  przez h a k a tystó w  d o p ro w a ­
d za do tran sp o rto w an ia  n aszych  rek ru tó w  w 
głąb  Niem iec, a pułki, ku n systu jące w  kraju —  
kom pletują się prusakam i.

M undur z rabatem  i czap ka r o g a U  od- 
dawna- b y ły  ubiorem  i in n ych  bron: w w ojsku 
polskim . Już za  R zeczyn o sp o lite j o ficerow ie i 
to w arzyskich  B ry g a d  N a io d o w y c h  i Przedniej 
S tra ży , o ficerow ie p iecn oty  p o  17 9 1  roku n o ­
sili ro g a ty w k ę . Z a  K sięs tw a  W a rsza w sk ie g o  
w o lty że ry  i f iz y k r y  w piechocie, w eteran i, 
a rfy lerya  konna w  p ierw szy ch  ch w ilach  istn ie­
n ia , korpus p o ciągó w  i gen era ło w ie  n osili czap- 
k ' ułańskie. Z a  K ró le stw a  K o n g re so w e g o  pie­
c h o ta  lin iow a, g re n a d y e rzy  g w a rd y i i strzelcy  
pies: w  ro syjsk ich  k aszkietach  ńa g ło w a c h  —  
m undur nosili ułański z rabatem . W  1831 ro ­
ku, w edle K . S  W o lsk ieg o , strze lcy  M ałach ow ­
sk ie g o  miHi czapki czarn e z cze/w onetni w y ­
pustkam i, a strzelcy k ra k o w sc y  G a szy ń sk ie g o —  
czap ki zie lo n e— w szy stk o  po ułańśku. W s z y s t­
kie od d ziały  g w a rd y i n arod ow ej, pieszej, k o n ­
nej i a rty lć ry i —  za  w yłączen iem  od ózia iów  ż y ­
dow skich , m iały ułanki am aran tow e lub g ra n a ­
tow e z am atan tow em i w ypustkam i. C a ła  jazd a  
została  p rzy o ra n a  w  d w a  ty p y  m unduru — ułań ­
sk i łub czam arka kraku sów , a w  czap kach  b y ­
ła w ielka  rozm aitość, lecz czy m iękkie r o g a ty  w- 
ki, czy  tw ard e czap eczki, za w sze  z k ra k o w sk a  
po7 ułańsku to w y g lą d a ło . L e g ia  N a d w iś la ń sk a  
b yła  ostatecznie pułkiem  ułan ów , przybran ym  
w  białe czap ki, a  rabaty i w y łó g , am aran tow e 
z bialem i w ypustkam i. L e g m  L ite w s k o -W o ły ń ­
ska . czy li później pułk u łan ów  U b o rsk ieg o  no-
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dalendapzyk H istoryczny.
17 s ierpn ia  n. st.

Rokit 1793- Sejm  ro zb io ro w y  G rodzieński 
ratyfiku je  traktat p o d zia ło w y  ro sy jsk i.

—  Zgon. D nia 31 lip ca  zm arł w O sten ­
dzie jed en  z w yb itn ych  przedstaw icieli tu tejsze­
go  św ia ta  fin a n so w eg o — M ojżesz B rodzki. P o  
ukończeniu w yd ziału  p ra w n eg o  M. B rodzki z a ­
pisał się ja k o  pom ocnik do ad w o kata . P ra k ty ­
k ą  a d w o kacką  jed n ak że p raw ie się nie trudnił, 
p o św ięcając się natom iast d ziała ln o ści h an dlo­
w o fin an sow ej. r. 1887 w y e r a n y  został,
członkiem  zarządu p o łu d n io w o -ro syjsk iego  b an ­
ku p rzem ysło w eg o  i w krótce potem zajął m iej­
sce w ice-d yrektora . W  banku tym  M. B rodzki 
p izesłu źyl przeszło  10 la t, aż do czasu p rze­
kszta łcen ia  banku i przen iesien ia  zarządu do 
‘M oskw y. W  ciągu szeregu  lat B b ył ró w n ież  
członkiem  ra d y  k ijo w skie go  p ry w a tn e g o  banku 
h a n d lo w ego  i członkiem  kom itetów  d ysko n to­
w ych  filii k ijo w sk ie j banku w ołśko-kam ski :go 
i z jed n o czo n ego. O p ró cz  tego  brał czyn n y  u- 
dział w  przem yśle cukrow n iczym : był on człon 
kiem  zarządu a le ksan d ro w skieg o  7 -w a  cu kro w ­
ni oraz dyrektorem  zarządu cu krow n i m acha- 
rzyo ieck ie j i sp iczyn ieck iej. B rał ró w n ież  B. 
udział w  T -w ie  ti am w ajov; em i w o d ociągow em . 
W  T - w it  w od ociągow em  ijył w ice-dyrektorem , 
a w  tram w ajow em  kandydatem  do zarządu.

—  U k ła d y  w y b o r c z e . W czo raj w śród  
„le ad e ró w * stron n ictw  naszej ra d y  m iejskiej 
to czy ły  się układy co do kańclydatów  na zi ;m- 
■skich rad n ych  gu b ern ia ln ych  od m. K ijo w a  
Z u p ełn ą  n iespodzian ką d la  w szystk ich  bylu 
p ro p o ży cy a  przedstaw icieli śródm ieścia  p rzep ro­
w adzić  w y b o ry  bez w alki, po porozum ieniu się 
w zijem n em . P rzy  b liższej d ysku syi w yłon ił 
s ię  w n iosek co d o  n astępu jącego podziału 8 
m iejsc w ziem stw ie: 3 przypada d la  śródm ieścia,
3 —dia postęp ow ców  z przedm ieść oraz 2 dla 
p raw icy. K ied y  jedn ak zaszła  m ow a o k a n ­
dyd atach  i p raw ica  w ym ieniła , iako sw oich  pp. 
■Sawenkę i Jozeiiego , radni’ z  śródm ieścia zao 
■ponowali przeciw  p ierw szej k an ayd a tu rze  W ó w ­
czas p raw ica , z g a d z a ją c  się na uw zględ n ien ie  
tego  protestu, zażąd ała  n aw zajem  dla siebie 
p r a w a  krytyk : kan d yd a tó w . G d y  śródm ieście 
przystało  n a ten W arunek, zaop o n ow ali p rzeciw  
niemu p o stęp ow cy, k tó rzy  stale b y li p rzeciw n i­
kam i b lo ko w an ia  się z praw icą, a obecnie do­
skon ale zrozum ieli, iż taki układ go d zi w ła ści­
w ie  w  ich g łó w n e g o  kan d yd ata , bar. O rg is-R u - 
te n b erga , w zględem  którego praw ica  je s t w  ten 
sp o só b  usposobiona, jak  p o stęp o w cy  w zględem  
p. S aw en k i,

Jak dotąd, k an d yd atam i stron n ictw  są: 
p ostęD ow ców  pp. B urczak, bar. O ig is-R u te n - 
b erg, Szeftei, oraz, o ile d-r. B u rczak  bed-ie 
w y sta w io n y  jako kan d yd at poza stron nictw am i, 
p J aro szcw sk ij. Ś ró dm ieście  w y sta w ia  k a tŁ y -  
d a tu ry  pp.: R ze p eck ieg o , S ira d o m sk ieg o  i B rzo  
zo w sk ie g o  lu b  G ryg o ro w icza -B a rs i.ie g o .

D ziś  odbędą się w y b o ry  rad n ych , p o n ie­
w aż jednak układy toczą się len iw ie , a — co, 
g łó w n a — stro n n ictw a  nie w ierzą  sobie n a w za ­
jem  ze  w zględu  na taktykę rad n ych  śródm ieścia, 
k tórzy, za w a rłszy  p -zy  w yb o ra ch  p rezyd en ta  m ia­
sta biok z postęp ow cam i, obecnie sto sow n ie do 
w id oków  osobistej n atury starają  się w ejść  
w układy to z tą, to z d ru g ą  stron ą, w y b o ry  
d zisiejsze m ogą się skoń czyć w zajem nem  zaba 
lo to w y w  aniem  się, c o jd ż  n iejednokrotn ie zresztą 
'm iało m iej sce.

—  Nadzwyczajnbzgriłmadłemeileroskłe.
D ziś o god7. i - e j  w  dom u ludow ym  na Ł u k ja -  
n ó w ce  odbędzie się p ierw sze n ad zw ycza jn e  
zg ro m id zi n ie ziem skie pow . k ijo w skiego . Przed 
w yb o ram i odbędzie się p ry w a tn a  n arada r a d ­
n ych  ziem skich dla ustaleni? kan d yd atu r p reze­
sa 1 czło n ków  zarządu ziem skiego oraz o k re ­
ślen ia  w yso k o śc i ich p en syi, która je st p ro jek ­
to w a n a  w w ysokości 4 tys. rb. roczn ie d la  
p rezesa  o raz po 2,600 rb. d la  czło n k ó w  za rzą ­
du p o w ia to w eg o .

—  W sprawie podatku ładunkowego-
G u b ern ator k ijo w sk i zakom unikow ał p rezy d en ­
tow i m iasta o w arurikach podatku ład u n k o w e­
go. Jak to iuż p o d a w a jm y , su.n? podatku w. 
ciągu  io - le c ia  od je g o  w p ro w a d zen ia  m oże s ię ­
g a ć  2,220 tys. rb., przyczem  o ile zostan ie ona 
zeb ran a w cześn iej, p o d atek  zostan ie  sk a so w a n y  
n atychm iast po je j po kryciu . W  i  - szyn: roku
oczekiw an e je st 148 tys. rb ., w  n astęp n ych  la ­
tach dochód będzie w zrastać. U zasad n iając -p o ­
trzebę w p row ad zen ia  podatku w K iio w ie , g łó ­
w n y zarząd do sp ra w  g.osp.odark. m iejscow ej 
w skazał n a to, że choć m iasto z ch w ilą  w y o ­
d rębn ien ia  g o  w  sam odzielną jed n o stk ę ziem ską 
zostan ie zw oln io n e od op łat n a rzecz ziem stw a

sil w y ło g i am aran tow e, czap kę g ra n a to w ą . R a j- 
ta ry a  U pitska p a rad o w a ła  w  ułańskich cerató w - 
kach U aradńa „Z ło ta  c łio rą g ić w ", esk o rta  k się­
cia  M ichała R a d ziw iłła , woidza N aczeln eg o  do 
G ro ch o w a — nosiła się także po ułańsku w  o z ­
dobach zielon ych  z am aran tow ą w ypustką na 
m undurze gra n a to w ym . W o lty że ry , F izy le ry , 
Ż a n d a rm i konn i i P o lieyan ci piesi M ilicyi W o l­
n eg o  M iasta K ra k o w a , także w  czapki ułańskie 
b yli p rzybran i, a przytem  bardzo paradn e, 
czarne, w  b lach y, kity, k o rd o n y suto p rzy b ra ­
ne. M ilicya M iejska w e L w o w ie , w edle nieco 
bałam utnych kopii K . S . W o lsk ie g o  z lito ­
g ra fii S a in t-F a la  (?), m iała u łan ów  w  m undu­
rach, n ieco szw o le żeró w  g w a rd y i p rzyp o m in a ­
ją cy ch . WT 1848 roku g w a rd y a  N arodow a L w o w ­
ska w  p iechocie i a rty lery i m iała am aran tow e, 
a w  jeźd zie  białe czapki ułańskie!

W  ch w ili obecnej p ra w ie  w e w szystkich  
p ań stw ach  jest po kilka p u łków  u łan ów ; m un­
dur z rabatam i i po lska czapk? ro ga ta  od c z a ­
só w  w o jen  N apoleoń skich  sta ły  się ogrom n ie 
popularnem i, a zarazem  ty p o w ą  oznaką le k k ie ­
go , zw in n ego, p o d ja zd o w eg o  jeźdźca! N ajgorsi 
W rogow ie nasi niem cy, którym  utani N apoU - 
o ń scy ty le sad ła za skórę zaleli, po d czas w y ­
buchu w o jn y  p a tryo tyczn ej w  1.813 r zn aczn ą 
część iazd j ubrali po ufańsku. W  krótkiej n o ­
tatce nie jesteśm y w  stanie w y zy sk a ć  dziesiątej 
części p o siad an ych  m ateryalów , n ależy  jed n a k  
za zn a czyć , że U łan  P olski stał się  w  ow e c z a ­
sy sym bolem  walici o w oln ość. P o 18 3 1 roku 
oba n ow opow stałe z p o p io łó w  p ań stw a eu ro ­
pejskie —  B s lg ia  i G re ć y a  —  całą  ja zd ę  w 
postaci u łan ów  sform oń aly! TyJko H iszp an ia  
n ig d y  ro g a te j czap ki n a  sw ych  oddz.ałach nie 
w idziała, pam iętając o w iaru śach  K o zietu lskie­
go  i K on opki. . W e  w szystk ich  w ojskach  k u rt­
ka po lska z rab aiem  lub hurtem  w  zęb y  u g ó ­
r y  w yciętym , zw ie się „u la n k a ". N akrycie  g ło ­
w y  w  form ie n aszej czapki n arod ow ej zw ie  się 
w  R o s y l szo p k a , w A n g lii cza p ka , w Niem ­
czech T sch a p k u . w A u s try r  cza p ka , o ile jest 
tw a rd o  p ikow an ą lub 'ta ta r k a ,  o ile ma form ę

p o w iato w ego , jed n a k  będzie ono zm uszone p o ­
nosić część kosztó w  utrzym an ia szp ita la  K ir y -  
low skiego, przytułku „Jaśli" oraz iu stytu cyi d o ­
b roczyn n ych , przyczeru kosztti te będą w y n o s i­
ły  okoio 400 tys. rb  , w obec czego  stan  fin a n ­
s o w y  m iasta jest dość ciężki.

Z  fun duszów  o sią gn ięty ch  z podatku ła ­
dun kow ego, m ają b yć za b ru k o w an e n astęp u jące 
ulice: W .-W a 3 y 'k o w sk a , P o licy jn a , W ło d zim ier­
ska, V.r -P o u w aln a, L w o w sk a , Ż y lan sk a, S tep a- 
n o w sk a, S z o sy  K a d ecka  1 C-lut>oczycka, W y ż s z y  
W a l, B ib ikow ski B u lw ar. O g ó ln a  d łu gość tych 
ulic w y n o si 8,220 sąż. Z  w ykazu  ulic, z ło ż o n e ­
go  w m inisterstw ie przez m insto, m inisterstw o 
w ykreśliło  ulicę B erd yczo w sk ą. O p ró cz  tego  u zn a ­
no za  zb yteczn ą  budow ę tunelu pod ulicą 
L w o w sk ą .

—  W sprawie wypadnów kolejowych.
G łó w n y  zarząd  kolei zeiazn ych  zw róci! u w a g ę  
zarządu kolei P ołu d n io w o -Z ach o d n ich  na k o ­
n ieczn ość jak n a jszy b sze j n a p ra w y  toru k o le jo ­
w eg o , u szkod zon ego  w skutek w y k o le jen ia  się 
pociągów  lub in n ych  w y p a d k ó w  k o le jo w y ch  
o raz na kon ieczn ość p rzy w ra can ia  w  jak n aj- 
k ró tszy m  czasie  p ra w id ło w e g o  n tch u p o cią g ó w .

— - D e g ra d a c y a . N a  skutek rozpoiządz^ - 
n ia  n u czelm sa ko lei P o łu d n io w o -Z a ch o d n ich , 
naczelnik stacyi M o tow id lów ka, n a której d. 17 
lipca  rozb ił się póciafl p o śp ieszn y Nl> 7, został 
u su n ięty  i p rzen iesion y na takież sta n o w isk o  
na jed n ą ze s ta c y i pom ni ń szych.

*—  E g za m ib y  W  k ijo w skie j T-szej szkole 
han dlow ej egzam in y  w scępńe jd o y w a ć  się będą 
d. 16, 17 , 18, 19 i 20 sierp n ia  r. b.

P od an ia  przyjm o w an e są  w  k a n ce la ry i 
szk o ły  d o  d. 12 sierpn ia  codzien n ie op rócz 
św iąt i niedziel od godz. 11  z ran a  do 1 po 
południu.

—  Narady. W czo ra j po południu w h o ­
telu „C o n tin en ta l" i w ieczorem  w biurze z a ­
rządu k ijo w skiego  okręgu  kom unikacyi o d b yły  
się n a ra d y  czło n ków  kom isyi, która  o g ląd a ła  
ro b o ty , prow ad zon e około p o głęb ien ia  k o ryta  
D esny, oraz m ost łań cu ch o w y. W  obu n a r a ­
dach b ia li udział d eleg o w a n i z P etersb u rg a  
czło n kow ie ra d y  inżyn ierskiej: rad. ta jn y  M.
M aksim ow icz, prof. Kunick>, rz. r. st. L in in  
i n aczelnik  k ijo w sk ie go  okręgu kom unikacyi 
L . Ju rg iew icz. N a n aradach  ro zw a ża n o  kw e- 
sty ę  prżySoieszen ia  robó t około  po głęb ien ia  
D esn y  oraz um ocnienia i n a p ra w y  m ostów

—  Podwyższenie taksy P olicm ajster 
k ijo w sk i w y sto so w ał do p rezyden ta  m iasta p r o ­
śbę o poddanie pod d ysku syę  r a d y  m iejskiej 
kw esty) zw ięk szen ia  w  czasie u roczystości s ie r ­
p n io w ych  ta k sy  d orożkarsk iej. P. po licm ajster 
sądzi, że takie zw iększen ie, n aw et dość w y s o ­
k ie , zap ob iegn ie  żąaan iu  p rzez d o ro żk arzy  z b y t 
w yso k ie j op łaty, zupełn ie n ieo d p o w ia d a ją cej 
norm om , określon ym  przez taksę.

—  Choroby w” Kijowie* W e d łu g  danyc.i 
w ydziału  zdrow ia p u b liczn eg o  k ijo w sk ie g o  za ­
rządu m iejskiego od d. 24 —  30 lip ca ' za rege- 
atrow an o w  K ijo w ie  29 zasłabnięć n a  d yftery t, 
23 Da szk arlatyn ę i 25 na d yzen teryę . W  p o ­
rów n an iu  z ubiegiym  tygo d n iem ' d yzen te-y ?  
zm n ie jszyła  się n ieco , zasłabrnęci? zaś na sz k a r­
la tyn ę  i  ty fu sy  ło w n ie  liczn e, jak  w przeszłym  
tygo d n iu .

— W sprawie sprzedaży akcyi kijow­
skiego T-wa elektrycznego: Z arząd  k ijo w słu e
g o  T o w . e lek try czn eg o , u p o w ażn io n y  przez 
sw ycb  a k cy o n a ryu szó w , zaw iadam ia nas, że 
w szelk ie  rozp ow szech n ian e w  ostatn ich  czasach  
w p rasie pcSgtoslu o sp rzed a ży  a kcy i T o w a r z y ­
stw a  w  ia n e  ręce, są zupełn ie b ezpodstaw n e; 
żad n ych  cc do te g o  p e rlra lu a cy i ob ecn i akcyo- 
ń aryu sze  nie p row ad zili i r ie  p row ad zą.

—  Komisyiś remontowe N ab y w an ie  k o ­
ni dla w o jsk a  w  okręgu  k ijo w skim  odbędzie się 
w  n astęp u jących  tei m inach:

D . 4 — 6  sierp n ia  w  H um aniu, gub. k ijo w ­
skiej; o. 7 — 8 sierp n ia  w e W łod zim ierzu  n a W o ­
łyniu; d. 10 sierpnia w  Ł u ck u  n a W o ły ń .u ; d. 
12 sierp n ia  w  R ó w n em  n a  W o ły n iu ; d. 1 4 — 16 
sierpn ia  w  K ijo w ie ; d. 1 8 — i g ‘sierp n ia  w B e r ­
d yczo w ie , gub. k ijo w skie j; d. 2 1 — 22 sierpn ia 
w S cai-okon stantyn ow ie na W o ły n iu ; d. 2 3 — 24 
sierp n ia  w P łu sk iro w it na P odolu; d. 26 s ie r ­
pnia w  D u n a jo w cach  na Podolu; d. 2 7 — -28 
sierpn ia  w  K a m ^ ń cu  P od.; d. 29 sierp n ia  w 
W o jn a tó w ce  na Podolu; d. 30 sierp n ie  do 3 go  
w rześn ia  w W in n icy  na Dodolu; d. 2 — 4 w r z e ­
śnia. w  M irom ów ce. gub. k ijo w skie j; d. 5 — 7 
w rześn ia  w B iałej C erk w i, gub. kijow skiej

—  O polepszenie bytu strażaków N a ­
czelnik  k ijo w skie j stra ży  o g n io w e j, p. S ew a - 
stja n o w , w y sto so w a ł do p rezyd en ta  m iasta p r o ­
śbę o zw ięk szen ie  k re d y tó w  na p e n sy ę  s tra ża ­
k ów  k ijo w skich  w  r. 1 9 1 2  o 5,688 rb. T . S e- 
w a stja n o w  w skazu je  n a m asow ą d eze rcy ę  stra-

7w ykłej ro g a ty w k i, a w e  F ra n cy i przed 1&71 
rokiem  S c h c p sk a . W  19 10  roku  P ań stw a E u ro ­
pejskie posiadaiy: R o s y a  2 pułki u łan ów  g w a r-  
dyi, 17  pułków  lin iow ych  i 2  szk o ły  ju n k ró w  
w  czapkach  u łań skich . W  A u s try i b y ło  11 puł­
k ó w , n oszących  num ery 1— 8, 1 1 — 13 , albo- 
« lem  pułki 9 i 10 zosiaty  ro zw iąza n e . P ru sy  
m ają trzy  pułki g w a rd y i u łan ó w  i 16  lin iow ych . 
W  S ak so n ii, W u rtem b ergu  i B a w a r y i osobn o 
je s t  po 2 pułki tej broni. B e lg ia  m a 4 pułk: 
ja z d y  w  czap kach  ułańskich  a m un durach h u ­
zarskich  Naiconiec A n g lia , w sze reg a ch  sw ej 
jazd y , n u m erow an ej tak, jak  n asza  ja zd a  K s. 
W a rsza w sk ieg o , m a pułki 5, 9, 12, 16 i 17  u- 
łan ów . W  P ortu galii ró w n ież  poprzedn io  b yły  
u łan y, o iie  pam iętam , jeszcze  przed rew o lu cyą , 
w  pruskie p lkelh au by w zam ian r o g a ty w e k  p rzy ­
brane!

C iek aw e są p rzem ian y tej ułańśkiej' c za p ­
ki. P ie-w o tn ie  b yła  to  n a jzw y k le jszą  roigatyw - 
ka, ko n led eratk a , krakuska, z lam pasem  bai ł u ­
kow ym  szerokim  u to w a rzy stw a , w ązkłm  u 
p o czto w ych  i sukiennym  w ierzchem  ró żn e go  
koloru, w yciętym  w  cztery  ro gi i p rzyb ran ym  
na jed n ym  boku K rzyżem  K a w alersk im  p o d o ­
bna czap ka, p raw d ziw ie po lska, n aro d o w a , ła ­
dna, a przytem  ciepła i w y g o d n a  n a  gtow ie i 
pod g ło w ę, do dziś d n ia  za k o n se rw o w a ła  sie  
w  jed n ym  z od d ziałó w  pii-choly ro sy jsk ie j, a 
m ian ow icie w  4-tym  baiahonue G w a rd y i S trze l­
c ó w  P ie szych  im ien ia  Fam ilii C esarskiej; jest 
to r o g a ty w k a  ciem n o -zie lo n ego  k oloru , ozd o­
biona krzyżem , ja k  n ie g d y ś  w  K a w a le ry i N aro ­
dow ej! K a w a le r y a  N aro d o w a  P o lska  i o ficero ­
w ie P ie ch o ty  przy końcu R ze czy p o sp o lite j n o ­
sili tę czap kę troćhę zm ien ion ego  a n aw et z e ­
p sutego kształtu, a m iah ow dee troch ę w yższą , 
z barankiem  trochę w ęższym , a co  n ajgo rsza , 
ju ż  „tw ard o  p ik o w a n ą ", a w ięc  szty w n ą  n ie­
w ygo d n ą, ła tw ą  do zm ięcia! B ezw a ru n k o w o  p o­
dobna szty w n o ść  d o d aw ała  ozd ob y, lecz strój 
w o jsk o w y  p o p su ła  zupeinie.

(D. c. n.).
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żaków  Z c  .173 strażak.')w  w  ciiuju okrfgu  cza 
su od d. 1 czerw ca  do d. 20 lipca  podało sit; 
do d ym isyi 52. Jest to zu p cłn .c  zrozum iałem  
7. te g o  w zglądu, iż g d v  z a yezajtii ro b o tn icy  po 
b ierają ob ecn ie 1 r b .— 1 rb. 20 kop. dziennie, 
stra ża c y  otrzym u ją za led w ie  6 3 — 70 kop (19- 
20 rb. m iesięcznie). O p ró cz  te g o  zm uszeni oni 
są p ra co w a ć  w n ie zw yk łych , a' n ader u c iążli­
w y ch  w arun kac : dzieli ro b o czy  w y n c s i u nich 
czaśam i 24 godzin; syp ia ją  w  ubraniu, o b o w ią ­
zu je  ich żelazn a  d y scy p lin a , z u rlo p ó w  m ogą 
k o rzysta ć  za le d w ie  raz n a  20 — 30 lat. O p ró cz  
te g o  p ra ca  stra żak a  w y m a g a  zn ajom ości rzeczy  
i ru ty n y , k tó rej n ie m ogą po siad ać coraz td 
n o w i o ch o tn icy , w reszcie  n iebezp ieczeń stw o i 
b ezw zglę d n a  u czciw ość, w y m a g a n a  od stra ża ­
k ó w , n tiu d u ia  w y szu k iw a n ie  n o w ych  ludzi

OSOBISTE.
—  P rzyjech ali do K ijo w a  i stanęli w h o ­

telu „C o n tin en ta l" flige l-aJju tan t je g o  C e s a r ­
skiej M ości kśiążę S . D o lgo ru k o w  i urzędnik 
d o szczeg ó łn yc  ! zleceń m inisterstwa, s p r a w  z a ­
gra n iczn ych  A . W en ew itin o w .

—  S P R A W K I A. AGIFJF.W A W śród Ma­
łych  b yw alców  s i l  bilardow ych i C afć-chantanfów  
od kilkfl iuż lat nader popularnym  było nazwirko 
.V. A giejew a. Do niedaWna jeszcze posiadacz zna­
cznego majątku na W ołyniu, studert A giejew , z 
biegiem  czasu stracił majątek, porzucił studya uni­
w ersyteckie i w reszcie zaczął pędzić żywot „ptaka 
niebieskiego". W  roku ubiegłym  ihiał AgiejeW kil 
ka zajść z powodu składkow ej gry  na torze w y śc i­
gowym  obecnie przyłapany został na niezbyt cie- 
kaw yclispekulacyach zkw ilam i lombardowymi. Agit - 
jrw  wr ten lub inny sposób dochodził do posiada­
n ia 'kw itó w  lombardowych, które następnie odda 
■wal zbyt łatwowiernym  i nitdoświadczonyin oso-i 
bom pod zastaw, otrzym ując znaczne sumy pienię; - 
ne; oczyw iście kw ity te w  rzeczyw istości nie po­
siadały dużej wartości, a często na wet zgoła żadnej. 
O fiarą spiłkulatyi A giejew a stała się niedawno p. 
K iriiczerenko, która zw róciła  się o pomoc do pob- 
cyi. W czoraj polieya dedeza znów zawiadomiona 
została przez białoctrkiew skiego kupca p. B. o no­
wej tego rodzaju spraw ce A g ‘ejewu, 'który od p .B . 
otrzym ał 600 rb. pod zastaw kWttu lombardowego.
'1 ranzakeya' ta została zupełnie formalnie zadatwio 
na u notaryusza, przyczem  Agiejew  na dokumencie 
dopisał, iż kupiec B. nie ma prawa ani kwitu sp rze­
dać, ani w ykupie z lombardu zastawionego przed­
miotu. U płynęło sooro czasu, przedmiot zastawio­
ny w  lom barazie dawno już został sprzedany z li- 
cytacyi i dopiero obecnie kupiec B. spostrzegł się 
i udał się do A giejew a. Spraw a jedhak tak zosia 
)a sform ułowana, że-A giejew a .r danym wypadku 
me można pociągnąć do odpowiedzialrtoCci za- św ia­
dome oszustwo. W szystkie zabiegi pdlicyi o posa­
dzenie A giejew a na L w ie  oskarżonych dotychczas 
są b< zskuteczne z powodu ogromne j przebiegłości 
młodego; ale bardko Joswiadeżdtiegó arerzysty.

—  U W O LN IEN IE A . DOROFIEJEWOWF.J. 
I’o 3 dniowym  areszcie i po szczegółow ych bada­
niach, przeprowadzonych przez policyę ś led czy  
podejrzeWada O żnbólMwo męża A  DbrofiejewoW a 
w czoraj złbżyia pierw sze zearntuia Wobec sędziego 
śledczego. Ba-dUnie A Dorofiejewowej przez sę 
oziegto trwało nader długo i zakończyło się iiwo'-

-nien.er" jej z aresztu w óbec braku w^starezajaCych 
poszlak dla oskarżenia jej o  mężobójśtwd. Po uw ol­
nieniu A. D. pb llćya  zdjęła ptećzęcie, nałożone na 
mieszkanie m ałżonków Dorot .ejewów.

— A R E S Z T O W A N IE . Dn. 2-go sierpnia po 
lieya iresztowała niejakiego Owsiannikowa, a jak 
się okazało później Kołbmejca, który został zesłany 
administracyjnie do gub. oionieckiej za należenie 
do party-i--antyrządowy ch i sramted zbiegł.

O B E R W A N IE  SIE 1 YW KU, W  znanym 
domu *\. Pas-ela na rogu KreszCzatyku i Mikoła- 
iowskiej o tterya ły  Się p o  rag czw arty  już w bieżą*, 
cvm  sezonie bi doWlanyni tynk i gipśatury. Duzy 
kaw ał -Rynku bpadj o godz 8 t pół żhdna z w ielkim  
t: źautiem  na chodnik p’usty na szczęście w obec 
wczesnej pory.

—  O B Ł A W A . Podczas rew izyi w  sklepie 
blawatnym  Grtnberga i-G ołubczika na Padole, „.po­
lieya ujęła 3 żydpw  n.e maj icych praw a zamieszki 
wania rta P°dole.

—  UJĘCI. Polieya ujęła P. Chriemąna, który 
ukryw ał się przed poborem 1 W Skore wskiego, po­
szukiwanego pracz sąd.

— S Ł U Ż Ą C A  -  ZŁ O D ZIE JK A . E. Mnapa- 
nanianc (W . D oiogożycka Ms 27. okradziona została 
prze; swą świeżo przyjętą służącą. Złodziejka po 
zostawiła paszport na imię Suczkdwej.

—  O G LĘD ZIN Y S A N IT A ft^ E . Dokonano o- 
ględzin saiiltkrnycn na Padole. Spisano szereg 
protokułów.

— KI W  A W E  S T A R C IE . Na rogu ul. Twer- 
skiej i Fabrycznej miało ntłejsce krw aw e starcie 
pom iędzy J. Dubowie kim i A: M okrlećem . D. ra­
nił Moknie ca podczas bójki noźcrii w  ■ rąmię. I.e 
karz Pogotow ia1 zrobił opatrunek- poszkodowanemu 
D. aresttiOWaay.

—  O F IA R A  N IEDO ZO RU . Onegd ij w  d. 
-V? 8 przy ul. Cmentarno-ŻydOWSkiej w padł do u- 
stępe i gadusił się Uin półtoraroczny chłopiec L; 
Sk irćzinśkij. "Dziecko wyęiiągnięto ju ż  b ez życia.

—  TO P IE LE C. W  p o b lL i stkcyi K ijów  III, 
w  tak iw anem  jeziorze Strujewukiem utonął, kąpiąc 
się, T . Onlszcżejiko, liczący 19 lat. Z w łok i jego 
nie zostały odnalezione.

— K A R Y  ADM INISTRACYJNE. Na m oćy 
postanowienia gubernatora za antvsanitarny stan 
sw ych posesyi skazani zostali: dyrektor fabryki m y­
dła w  domu Ni; 65 przy ul. W . Dorogożyckiej, ma 
gister fafm aeyi A . Zejdel, na 200 rb. kary lub 40 
oni w ię - ie n r ; w łaścicielka d. Nii 12 przy ul. Micha 
łow skiej B.. Fodhon ka "a  ioc rb. k a rv . lub 20 dni 
więzienia; jej rżą-ića F. Kostienko na 25 rb. karv 
lub na 5 dni Więzienia i w łaściciel domu Ni 58 
przy ul. WozdW iżeńskiej J. jackor, na: 50 rb. k a iy  
lub 10 dni więzienia-.

—  K K A D Z IF Z E . W  dotbu Ni 43 przy ui 
W . W łodzim ierskiej okradziono mieszkanie S. My- 
tłdwskbfljtirlctfiry v'yjecha.ł na letnie mieszkanie. 
W  d. Ni 18 przy u. Mjiionnej dokonano kradzieży 
różnych rzec?y u w łaśd cić ła  domu, Złodzieja ujęr 
to z ł-ipeth ha largu świ T rójcy. P rzy ul. Nad- 
brzeżno-ŁąkoW ej ujęci iośtali z różnerm kradzioue- 
rnt rzeczam i K. Kifienko . M. Pnrtnoj. P rzy ul. 
Obdłońśkiej w  d. N i 37 odeohano tyran o w i D kra- 
dżiejiićgo konia. Onegd aj robotnik z młyna Brodz- 
kiego, wiOżąe z  dwohea xi w orków  pszenicy,{sprze­
dał je  po drodze Bfełotisowowi. Pozostaw iw szy ko- 
nir i wóz ria lo s  Szczęścia, robojnik mnkn.ął. Kre- 
dzlutta pszeTlića' zotitild odebi. na" Biełousow owi. W  
d. Ni i i  przy ul. W iriogtadnei w ykryto systematy 
rzną kradziez w  sklepie zabawek Makowskiego 
Spraw cą krad-ieży, jtk  się ukaza'o, był jeden 2 
subiektów I. Grió, któiego ttż  aresztowano.

Biuletyn Kijowskiej stacyl Meteorołogiczne].
ti&Ia"‘3 (itii) siefpftła 1911 r.

p lo na pnluililiowym wsciiod/.ic i południu; umiar­
kow ane eicpio w  i»ozostałycli m iejscowościach Ko' 
sy i. j.leszcze możliwe, na północnym, wschodzie, w 
centrum  i na wschodzie; burz oczekiw ać można mi 
południu i południowym  wschodzie Rosyi.

Z Sł^DOW

»Typy miasta K  “

Na d. 7 września w  kijowskiej izbie sądowej 
wyznaczona została głośna w  swoim czasie spraw a 
Mikołaja Ikonnikowa fojća), oskarżonego o pótwarz 
w drirku.

T reść sp raw y podawaliśm y już przed kilKu 
miesiącami, gdyż rozpatryw ał ja już pierwszej in­
sta n cji kijowski sąd o k ię g c w j, który skazał M. 
lkoniiikovva na 2 miesiące Więzienia. Powod ?m o- 
skarżenia go o potwarz była broszura napisana i 
wydana pi zez Ikonnikowa pod tytułem „ t y p y  mia­
sta K .“ „Laura", w  której w nauer_ przezroczystej 
formie przedstawi! p (.aurę Maryę K., dodając przez 
zemstę szereg brudnych iusynuacyi pod jej a- 
d r-scni.

Echa panam y .

Na wokandę dwunastego w ylb ia łu  karnego 
sądu okręgow ego w płynęła obecnie bardzo citka- 
,wu sprawa, rzucająca nieco światła na zakulisową 
'Strobę olbrzym legó procesu o nadużyciu w kijow ­
skim zarządzie kointinikscyi, kióry w  niedalekiej 
przyszłości ma być rozpatrywany w  Kijow ie. P o ­
czątek tej sprawie dała notatka, zamieszczono d. 9 
sierpnia w  Ni 213 gazety „Kijewskija W iesti", gdzie 
p ó w it iżianó, iż jeden - przedsiębiorców, m ający 
stpsilnki z zarządem okręgu komunikat y], za pośre­
dnictwem buchaltera warsztatów okręgu komuni- 
kacyi Pozdniakowa rozpoczął rokowania z b m e­
chanikiem tych warsztatów T. Toropowem  w  celu 
nd-klónienia go, aby odw ołał oskarżenie całego sze­
regu- urzędników zarządu okręgu kom unikafyi o  
nadużycia służbowe. Loropow natychmiast zgodził 
się na propozycyę, z zamiarem v'ydania osób, któ- 

proponoWaly mu tę kombinacyę. Z a  odwołanie 
oskarżenia obiecano mu znaczną sumę i doehodo 
w e posadę; pieniądze miano mu doręczyć w jednym 
z tutejszych hotelów. O powyższem  Toropow  za 
wiadorml prokuratora kijow skiego sądu okręgow e­
go, prosząc o przysłanie do hotelu na umówioną 
go izuię kilku polieyantow, którzyby aresztowali o- 
sołtę przybyłą z pieniędzmi. Prokurator zawiadom ił 
o t^m prowadzącego rew izyę okręgu komunikacyi 
p 1; Koroikowa. jednakże w  oznaczonym czasie do 
hotelu nikt się nie stawił.

Należy tli dodać, żc T oropow  jest jednym z 
główniejszych św iadków oskarżenia w  procesie o 
nadużycia w  zarządzie kijowskiego okręgu komuni­
kacyi. Dzięki jego zeznaniom w ykryte zosrkły te 
nadużycia; z jego również przyczynv na miejsce u- 
rz.ędnika ministerstwa komunikacyi Koroikowa, któ­
ry pierwotnie prowadził rew izyę w  okręgu, został 
później mianoWany rewidującym  p. von Beck.

Na skutek zaś re w e la cji Pozdniakowa, otrzy­
ma! iym isyę 1 został oddany pod Sąd  inspektor ki­
jow skiego okręgu'kom unikacyi Czirjew . Gdy zaczę­
ła się i zw. panama,- urzędnicy zarządu komunika- 
cvi posmuowili zabezpieczyć się od dalszych rew e­
la c ji  Pożdniakow zostaje pónownie przyjęty i o 
‘ rzymuje w cale niezłą posadę. Jednakże, pornimo iż 
Pożdniakow m ilczy, śledztwo rozwdja się w dalszym 
v ią g u  i zdobywa coraz nowe m ateryały dowodowe, 
uzięki rew e'aćyoi’1 Toropow a. Ihżynieiow ie i urzę­
dnicy zarządu kijowskiego okręgu komunikacyi, W  
tej liczbie i Pożdniakow już zostali pociągnięci do 
odpowiedzialności.

W  tym czasie ukazuje się streszczona p o w y­
żej notatka, z powodu której Pożdniakow oskarża 
T oropow a o potwarz.

Mniej w ięcej za miesiąc spraw a ta rozegia  
się przed kratkami sądu karnego i obiecuje być nier 
zw ykle s< nsacyjną, ze w zględlt na sWój ścisły zw ią­
zek z uanamą w  okręgu komunikacyi.

C ramio ila oskarżyciela prywatti,*go w ystę­
pować będzie obr. pryw . S. Ąm ch »uicki; obronę 
wnósii mn pom aaw. przys. J. Babat.

k r o n ik a  p o l s k a .
—  „K u rh a u s*  w Z a k o p a n e m . P o w sta ł tu 

p rojekt, k tóry  d la  p rży  Iżłości Z a k o p a n e g o  m ieć 
m oże don iosłe zn acżen ie, m ian ow icie p. S ., z a ­
m ożny o b y w ate l z U k ra in y  zakup ił ogro m n y 
kom pleks p a rk ó w y, p o lo żu n y tńrędzy ulicą M ar­
sza łko w ską, Jag ie llo ń ską  i S ien k iew icza , w łas­
n ość proł. dr. Ign a cego  B ara n ew sk iego  z W a r ­
sza w y  za  sum ę podobn o 180,000 k. N a  zaku­
pionym  g ru n cie  zam ierza w zn ieść n o w y  w laśći- 
iciel duży, z kom łoi tern u rząd zo n y „D o m  zdro- 
jo w y *  z salą  n a  koncerta, { ew en tualn e przed­
staw ien ia  teatra ln e, bale i za b a w y .

O F I A R Y .

7) 30,i<oo pudów po 3 rnb. 99 kop., na ństo 
pad -styczeń, K ijów — fabryka t̂ A. Mirkin - towarzy­
stwu cukrowni Kisielowka).

ZE S P O R T U .

W  R ed a k cji „Dziennika K ijow skiego" złożyli:

Na w pisy do' uznania Redakcyh pp A uttu- 
stow ie Iwańscy, zamiast w ieńca na grób ś. p. Stefa 
na W ekirr_ a$ rb.

łiŁ  w iłtśyd o  uznania Tow. Dohr.: Pracow nicy 
cukrowni „juiiycz" zamiast wieńca na grób ś. p. 
H enryka’ Martin, 'cn cąc uczcić pam ięć człow ieka 
zaeńegÓ, prnwdzBwćgo ojca i opiekuna pracują-i 
cyćh  śi- 50 rb.

Na najbiedniejszych uo uznania Redakcyi: 
p. Eustachy 7śieczcrja vVierzbicki,-żamiasl wieńca na  
gróbi ś. p. Henry ka Martin rb.

Wymowne cyfry-
W  Anglii liczono w  końcu roku 1911 samo 

chodów osobowych 124,860, motocykli 86,413, w o­
zów  ciężarow ych 7,40/, razem 218,680 motorowych 
wehikuiow, tJk, że przyrost roczny wynosi 36,925. 
W  samym Londonie kursow ało z końcem ub. roku 
37851 sam ochodów csobowj-ch, 6,336 dorożek tak 
sonie;rowych, i,T49 omnibusów i 2,257 w ozów  cięT 
żarowych.

Międzynarodowy meeiing atletyczny.
Międzynarodowy meeting atletyeznj', drugi 

tego roku, urządza W . K. A . 10 września w  W ie­
dniu. Program obejmuje: bieg too yard, o nagrodę 
Silberera; b ie g [100 metr.; bieg 200 metr., handicap.; 
bieg 400 metr.; bieg 1,500 metr.; bieg 5,000 metr.; 
bieg rozstawny 400 m :tr., (100X41: oieg z płotami
110 metr.; bieg juniorów 500 metr.; skok w  w yż z 
•ozbiegiem; skok w da' z rozb ; SK ok o tyczce: żu­

ty dyskiem 1 oszczepem. Zgłoszem ado 2 września w 
sekretaryacie W iedeńskiego klubu atletycznego, 
W iedeń, Prinzenallel 186.

H erlin  porifem m orsk im

Zarząd miasta Berlina zajęty jest obecnie pra­
cami przygotow aw czem i około urzeczywistnienia 
projektu, który będzie miał olbrzym ie znaczenie 
nietylk.o dla Niemiec i ich stolicy, ale dla Europy 
całej. Chodzi m ianowicie o uchwalony już przez 
parlament niem iecki projekt zrobienia z Berlina 
portu morskiego i w  dodatku, podwójnego.

Jedyną arteryę wodną siolicy Niemiec stano­
wi, jak wiadomo, niewielka rzeka Szprew a, nię 
przeszkodzi to jednak zrobieniu z Berlina w ielk ie­
go portu światowego, w  tym celu zbudowane być 
mają dwa w ielkie kanały. Jeden z nich B erlin— 
Szczecin, połączy Szprew ę z Odrą, która pod 

zczecincm  wpada do morza. Dla utworzenia sto­
icy drugiego w yjścia  do morza, Szprew a zostanie 
ozsze.rzona 1 pogłębiona. Szprew a jest dopłj-wem  

Haweli, ta ostatnia jest dopływem  Elby, która w pa­
da do morza pod Hamburgiem.

Tak więc Berlin będzie miał dwa w yjścia 
00 morza, pod Szczecinem  i Plamhurgiem. K o­
rzyści wypłjm ą stad dla miasta nieobliczalne. Życie 
stanieje odraźu, przew óz bowiem  wszystkich nie­
zbędnych produktów, jak i ca ły  wogóle ruch tow a­
row y odbyw ać się będzie nie kolejam i Żelaznem!, 
lecz wodą. Z w iększy  to, oczyw iście, i tak już dzis 
olbrzym i przypływ  ludności do Berlina, który u i 

ośnie W najpotężniejsze w  Europie środowisko 
przrmysłowośhańdlóyże.

Ofl d 1 lipća do d. i-go sierpnia 1911 r. na 
ukończenie budow y kościoła św Mikołaju w płynęły 
następujące oiiarv:

Z a  pósredJictwom  redakcyi „Dziennika K i­
jow skiego", na ołtarz Matki .Boskiej, pp.: Franciszka 
Kondracka pamięci męża' rb. 5; Hipolita Krzyża, 
nowske pamięci rrtęża Kazim ierza Krzyżanow skiego 
rb. 2: Eleonor; K rzyżanow ska pamięci męża Fran­
ciszka Krzyżanow skiego rb. 2; \Y. 1. rb. 1 Btdcsław  
Podhorski na altan. św. Antoniego rb 25; pari Zt, 
dora pamięci cóńki Eli w  dzień jej urodzin na 
organy tb. bo

Bezpośrednio Komitetowi na budowę kościo­
ła złożyli: pp. Anua K ocyuiew icz rb. 25, Joanna Mi 
kulska rb. 25.

2  rachunku Komitetu z bankiem Ruskim °/0— 
otrzymario rb. 4 kop. 75.

Z e skarbonki kościelnej na budowę świątyni 
w  lipcu wyjęto rb. 51 kop 60.

Razem rb. 16 l kop. 35.
Pozostawało w  kasie na 1 lipca rb. 3,905 k, 42.
O góiem  rb. 4,066 kop. 77.
W ydano w  lipću na bieżące roboty rb. 1,134 

kop. 9-
1 ozostaje w kasie na i-szy sierpnia r. b 

rb. 2,932 kop. 68. r

P rezes komitetu:
Ks. J, żmigrodzki.

Skarbnik:
Kazimierz Dobkiewicz.

K- 7 g- » 8- 9
z ran* po poł. wiecz.

17,0 20,6 L3 9
734.1 735-4 7369

n 84 62 ®5
Z P łd .Z 3 2= PlnZ,

ro 10 3
— — 0,2

od g. 9-ej Wlecz.
do g. 9 ej wiecz.

le tt ip . dow . we,Ił. Cel. 
Biiio~ etr p tzy  O  w tn. m. 
Stbp wilgotności ,9 proc. 
Kier.i szjb,wi<n f  jv mjąa s.) 
Chinui wedł 10 st, «ys, 
lloaC opadów w  n u

Najw temp. pow ietrz* w  ciągu doby . 21,5
N^dłlSTa ..............................................13,8
Przeciętna tern. p o w . W  Ciągu doby . . 17,2
W ieloh jirzec-. terno, pow  v» Ciągu doby 20,7

O jjó ln y  stan p o go d y  w  E urop ie z ran a  na 
p odstaw ie telegram u g łó w n eg o  O bserw atorytum  
fiży tzn e g o :

Ciśnienie barom etryczne ni/kie na północnym 
zachodzie Rosvi W yborg (740 mm.). Strc/a c i­
śnienia w ysokiego w  Zachodniej Europie (762 mtn.i. 
l>eszcze upadły na zachodzie, północnym zachodzie 
i miejscami, na jjółnocnym wschodzie oraz w  cen­
trum Ro-yi. T cn.p cratu ia  poniżej normy na za­
chodził, północy i częściow o na wschodzie Rosyi; 
temperatura powyżej normy w  pozostałych rejo­
nach Rosyi. Przew idyw ana pogoda na d. 4 sier­
pnia; c .toiinawo na północy i zachodzie Rosyi; cie-

Z giełdy cu krow ej.

U sposobienie 2 ratinadą stałe, cena ratinady 
w  głow ach 4 rub: 75 kop., rąbanej 5 rub. 15 kop

Usposobienie z perskietni św iadectwam i spo 
kojne, cena 23 kop., z finlandzkiemi słabe, cena* 35 
kop- Zaw artó następujące tranzakeye na cułtier 
przyszłej produkcyi.

U 4f,oóo pudów po 3 rub. 87 kop. z zadat 
jtiem 25 fĉ jp nu w rzesień— październik stacya 
R zys/czów  iw łaścićiel cukrow ni— spekulantowi);

2, 90.000 pudów po 3 rub. 95 kop,, ne w rze 
sień maj, stacya W olfino i w łaściciel cukrow ni— spe 
kuU ntow i1;

3h 5°)4° "  pudów po 3 rub. 92 i pól kop., z te 
go 1 rub 75 ko.p. kwitami zadatkowym i na w rze 
sień— grudzień, stacya Płoskirów  1 w łaściciel cukro 
Wni -  bankowi):

4) 200,000 pudów po 3 rub. 95 kop., na w rze 
Sień —maj stacya W oliino (T ereszczen ko— tnoskiew 
skiej lilii rosyjskiego banku handlowo - przem y 
słowego);

5 ' ó6.700 pudów po 3 rub. 95 kup., na w rze 
sień -  maj, stacya Vdoifi 10 i Tereszczenko — towarzy 
stwu cukrowni Kisielowka 1;

O) 30,600 pudów po 3 nih 8 i i pój ki*i> 
październik-grudzień; sta cja  B.omhi i . v ! a ^ ć * Ć l  

Jtroam i— A . Mirkinowij;

w yrazić  o ln u zciiic  cks szach ow i. G ubernator, 
pow ołu jąc sit̂  na ciężkie c za sy  i w yjątkow i 
sy tu a cy ę  Urm ii, jak o  punktu jio g ia n ic zn e g o  
prosił o zaniechanie w szelk ich  dem on stracyi.

Teheran (Wł.J. W y ru s zy ł stąd oddział, 
z łożon y z 5,000 ludzi, przeciw ko Salar-ud- 
D ouleh, k tó ry  zd ąża w  kierunku H am adanu.

Urmia (AP). Z  Salm asu  donoszą, że Sym - 
kobek i T em ird żan ko  ograb ili 4 osad y, zabili 
dw óch jeźd źców  perskich i zran ili jed n ego . 
W  m ieście D iłm anie ograb io n e zo staiy  d w a 
dom y.

Urmia (AP). W  odpow iedzi na telegram  
nedżefskich m usztechidów , k tórzy  n azyw ają- b y ­
łego  szach a n iew iern ym  m uzułm aninem  i w ro ­
giem  o jczyzn y , a ró w n ie ż  n a  te legram y kir- 
szań sk iego  endżum enu i k u piectw a teh eiań sk ie- 
go, m iejsco w y endżum en ośw iad czyi, że lud­
ność urm ijska do ostatn iej kropli krw i bronić 
będtie konstytucyi.

Urmta (AP). R o zb ó jn ik  M am ed-Im in n a­
padł na skład zb o ża  w łaścicieli w si B alistan. 
D om ow n 1'c y  tego  ostatn iego  bron ili składu. 
W y w ią z a ła  się p o tyczka, w  której zg in ęło  3 
w ieśn iaków , jeden został ran io n y  i jed en  dostał 
się do n iew oli.

T-wo japońfko-rosyjsKie.
TdkiO (A P). O d b yło  się tłum ne zg ro m a ­

dzen ie w zn o w io n e g o  T -w a  jap oń sko -rosyjsk iego . 
N a zebran iu  b yli obecni czło n kow ie parlam en ­
tu, w y ższa  adnńnisti a cya , p rzed staw iciele  ś w ia ­
ta  w o jsk o w e g o  i h an d low ego  i dziennikarze. 
W y b r a n y  został prezesem  hr. T e ra u ci, w icep re­
zesem — G oto.

W sprawie kolei bagdadzkiej
Londyn (AP). W e d łu g  in fo rm acyi agen cyi 

R eu tera, an gielskie k o n tr-p ro p o zycyę  w  sp ra­
w ie p o d w yższe n ia  op łat celn ych  i kolei bag- 
dadzkiei, doręczon e zo sta ły  w po ło w ie lipca  
am basado row i tureckiem u w  L o n d y n ie . A n g lia  
żąda rękojm i, d la  handlu an g ielskiego . K o ń c o ­
w y  punkt kolei w odp ow iedzi an gielskiej nie 
został w ym ien io n y.

t»

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
Wycieczka dur.czyków. Z e  stro n y  w ę 

g icrskiej przez P y s y  p rzy b y ła  do Z a k o p a n e g o  
w ycieczk a , z ło żo n a  z 27 d u ń czyków . N a Z a -- 
w racie  tu rystów  sp otkało  T o w a rz y s tw o  t a ­
trzań skie Pochodem  z t  śp iew am i, z orkiestrą  
g ó ra lsk ą  n a  czele przep ro w ad zon o tu ry stó w  do 
Z a k o p a n e g o . P o  jed n o d n iow ym  p o b ycie  duń 
c z r c y  w y ru szy li do K ra k o w a .

Frzyjęcie [ ekspedycyi tj naukowej.R  K ró l
szw edzki p rzy ją ł w poniedziałek ’ ek sp ed ycyę  
n au k o w ą  k ra k o w sk iej A kadem ii U m iejętności, 
złożon ej z pp. B a rw iń sk ieg a , B irken m ayera  i 
i ,osa h a  sp ecyaln ej a u d yen cyi. Z  w iełkiem  z a ­
jęciem  in tereso w a ł się pracam i l “ kom isyi. W  
dzienuikacn sztokholm skich z ok a zyi p rzy ję cia  
tej kom isyi p o ja w iły  się obszerne a rtyk u ły.

Wyrzucenie zakonników. Jeden z dzien ­
n ików  rzym skich  don osi z  A c t i la ,1 że zarząd 
m iasta p rzy  pom ocy w o jsk a  usunął w łoskich  

fran cuskich  zakonn ików  z k lasztoru  S a n  S e ­
bastian, a ro g u jąc  sob ie p ra w o  do w łasn ości 
b u d yn k ó w  k lasztorn ych .

Rewolta w  sżkole wojskowej. W  w y ż ­
szej szKole w o jsk o w ej w pobliżu T u lo n u  p rzy ­
szło  w sob otę do re w o lty , którą  dop iero  przy 
pom ocy w ojska  zdołan o stłum ić.

Kanał OświeGim— Kraków. Z a rzą d y  ko 
palń w zagtębiu  C huzanow skiem  p o d ały  m ini­
stro w i Z alesk iem u  m em oryał, w y k a zu ją cy , że 
W skutek w a d liw ej tra sy  kan ału  O św ięcim — Kra- 
r ó w , kopaln ie pruskie m ieć będą nad ga licy j- 
skicm i pćzew agę.

Zajście na granicy, w pobliżu posterun ­
ku stra ży  p o gran iczn ej P io trkow ice, żołnierz 
ro sy jsk i dw om a ’  w ystrzałam i z k arab in u  p o ło ­
żył trupem  F ran ciszka  M arka, w ieśn ia k a  lat 21 
i e i-żko  zranił d ru giego , J rn a  P odła, w chw ili, 
g d y  przechodzili gran icę. N ie zn alezion o  przy 
nich żadnej k on traoan d y.

W16C Macierzy śląskiej. W Z akop an em  
od b ył się w iec  M acierzy  śląskie j. P o przem o­
w ach  Jarosza , B .ed ron tow ej, R am era  i D a ­
szyń skiego  uch w alon o  w ezw a ć K o ło  P o lsk i, 
w  W ied n iu  do en ergiczn ej o b ro n y  Ś ląska .

6l*tda P e ifP sb H rsk a .

Dnu. 3 sierpniu i ę i i .

4®.'„ Resta Pańś»woxva....................  93 .̂*
„ Listy £*st. Kijowsk. B. Zicnt 

4’ Listy zast. Połtaw. B. Zieru. . 88’/s
Pożyczk. pręta. i&C 4 r ................................  468

5?/e „ „ 1866 r .................................... 3Ć2
5?/a Obi. prem Szif.ch. Ba.tku..........................  322
A k c y e  Peiersbursk. Międzynar. Komerc. 538

, Peteisn. Dyskont.-Pożyczk. k . 509
, K osyiat dla Handlu ?-ew 399
\ T-w a Odlewni stali „bortnowa* 55'/„

Brańsk. Eaa. S z y n ........  i8o'lj
, Poi.-W scL. kol. ze ł...................  226
, PutiJowsk. . . . .  148
, Bakińsk. T  w a Naftow. . . . 308

Kijow skiego Bauku Ziem skiego .
, Roe T ow . kopalni złota . . . .  198
, Koł. labr. m a s z y n .........  248 '/*

M . K. V/oi kol..............................
Mosk. W indaw  Ryb. kol. zol. 157
Mosk. Kstzań. k o l e j ..........  514
Ddn. Jurjewst. T ow . met. . . • 332
„Hartman* .........................

5f/j Pożyczka 1905 r ..................................  1031 4
50/o .  .  190Ó r  r°35 o— i n4‘^ ,
r"/0 bw iadectw s w łościańskie ico
5#/0 PozyCika igoa t  ...............................  —

Usposobienie z waloram i państwowym i spo­
kojne lecz stałe; z papierami dywidendowym i po 
ożyw ionym  początku ku końcowi giełdy nieco slab 
sze; z prem iówkam i zw yżkow e.

Teiogramy.
(Od horespcuUfrfótc wleumycli i Ag. Petersb.)

Zlot sokołów.
Zagrzeb (A P l. Zam knięty został zlot 

sokołów . P od czas ó b iaću  burm istrz N o w ia cz  
w y g ło sił serdeczną m ow ę pożegnaln ą. W ie c z o ­
rem  o d b yła  się  k o la cy a  pożegn aln a, n a której 
specyaitfle  serdeczne o w a cye  przypad*y w  u- 
dziale bułgarom . S o k o li serb rcy  po zostali na 
uboczu. N a stęp n y  zjazd  so k o ło w  odb ędzie się 
dn. 4 go  lip ca  19 12  rioku w  P radze.

Z g iń m a d /e n le  z ie m sk ie .

M iń sk (AP). Prezesem  b obrujskiego za ­
rządu ziem skiego w y b ra n y  został W o ro n co w - 
W eljam in ow .

MOhyłÓW (gubernialny7) (AP) D o  składu 
czeryk o w sk ieg o  zarządu ziem skiego w y b ra n y  
został n a  prezesa  w łaściciel ziem ski P o n ia to w ­
ski i d w aj czlo  ;k->\ i*, w szyscy  rosyan ie. W y ­
słano telegram  nai[)oddańszy za  pośrednictw em  
gu bern atora.

Z Per^yL
Urnti^ śĄNj. Z  Choi donoszą: „R o zb ó jn ik  

kurd Sżak_ i-aga ogra b ił w ieś n ależą cą  d o ro- 
s y js k ie g ) a g en ta  kon su larn ego. U prow adzi! 011 
15 sztuk b yd ła  ro g a teg o  i 6,000 b aran ów .

Teheran (AP). S traż przedn ia  Salar-ud  
D aouleha, za ję ła  C n au ftd k ń  bez w alki.

Urm ia (AP). Szeik  A b d u l-K ad ir w ygłosił 
przem ów ienie w  ob ecn ości p lem ienia M angur, 
w którrm  w yk a zyw a t, że kurdow ie pow inni 
porzucic ro zb ó jn iczy  tryb  ży cia  i po otw ierać 
v/.koly. B yli działacze ruchu k o n sty tu cyjn ego  

i z ja w iw szy  się do g a b ern a tó ra  urm ijskiego o- 
|św ia d c zy li, że p ragn ą z a  pom ocą dem on stracył

Wznowienie rokowań.
Paryż (W l.l O g ło szo n o  urzędow n ie o 

w zn ow ieniu  ro k o w ań  K id erien -W a ech te ra  i Catr.- 
bo na P rzeb ieg  tych  ro k o w ań  je st sp o k o jn y. W  
L o n d y n ie  w  kołach rząd o w ych  pan uje n iezad o­
w olen ie z pow odu sta n o w iska  za ję teg o  przez 
F ra n cyę, zachodzi bow iem  ob aw a, aby F r a r c y a  
nie szukała  porozum ienia z N iem cam i bez p o ­
m ocy A n g lii.

Kóncentracya wojsk niemieckich.
Benin (W T) N a g ra n ic y  niem iecko-fran- 

cuskiej sk o n cen tro w a n o  5 b ryga d  k o n n icy  n ie­
m ieckiej. M in isterstw o o b jaśn ia  tę kon cen cracyę 
m anew ram i.

Odwołanie ambasadora.
Wiedeń (W *) „Di'1 Z e it*  d ow iadu je  się, że 

n astąp i od w ołan ie  z K o n sta n tyn o p o la  am b asa­
d ora  w łosk ieg o  bar. d es Plancrtes, k tóry  p?o- 
w ad/i p o b tykę n a w łasn ą  rękę i w  kierunku 
'sprzecznym  z p o lityką  gabinetu  w łoskiego.

Choroba Delcassć.
Paryż tW ł.). D e P a s se  za ch o ro w a ł ciężko 

na w rzód w  gardle.

Na Bałkanach
Saloniki (A P .) W  o zo h ca ch  Jen idże p o d czas 

potyczki ż w ojskiem  zabici zostali zn a n y  w oje " 
w oda bułgarski A p o sto ł, p rzezw a n y  „Słoń cem  
Wrrrdaru* i w o jew o d o w ie  K a ra n czn w  i B uika. 
B an da została  rozproszon a. B an d y  b u łgrrsk ie  
działa ją  razem  z greektetni i albańskie mi.

U csk iłb  (A lk ) P o w ieszen i zostali przez b an ­
dę b ułgarską d w aj d u ch ow n i za  zdradę spraw y 
n arodow ej.

Napad.
JakllCk (AP). B an da złożon a  z 6 osób, 

uzb rojon ych  w  dubeltów ki, n ap adła  na kopalnię 
S ztszla n n iko w a  i S z ig a jtw e j w  okręgu jaku- 
ckiir  i zra b o w a ła  pien iędzj’ i złota za 9 tys. 
rubli.

Strajki
Londyn (AP). W  okręgu Sneffield  zastraj- 

kow aii w szy sc y  zw rotn iczy . Przyąłarto zw ro t 
niczych z in n ych  ok ręgó w , jed n ak że iuc!i k o le­
jo w y  został zn aczn ie zred u kow an y.

LiverpOOl (AP). N a m ityngu kolejow ców 7 
po stan ow io n o  og łosić  strajk p o w szech n y w c a ­
łym  kraju, jeśli T -w a  k o ltjo w e  w  c ą g u  24 g o ­
dzin nie vryrażą go to w o ści w szczęcia  rokow ań  
z przedstaw icielam i u rzęd n ików  k o le jo w ych .

L iy e rp o o l (AP). T łu m  rob o tn ik ów  napadł 
na huzarów , ko n w o ju jacycn  aresztow an ych . H u ­
sarzy  dąti JgB ta, ranili 20 osób i zabili 1.

M a n ch e ste r  (AP). R u ch  p o cią gó w  p raw ie 
ustał. M ieszkań cy przedm ieść p o w racali do 
dom u piechotą. Im ść p rod u któw  żyw ^ oscio ' 
w ych jest bardzo ogran iczon a. K u p cy  
zw ró cili się do m inistra sp raw  w ew n ętrzn ych  
z  prośbą o obronę-

C a rd iff  (AP). S tra jk u je  1,500 rob o tn ików . 
[ L u d n ość znosi nędzę. M aryn arze-m urzyn i 

w szczęli bójkę n a pięści z p o licyą, k tó ra  użyła 
lasek. D o szp itala  odw iezion o  12 ran n ych  
m urzynów .

L iv e rp e o l (AP). M łynarze zakom unikow ali 
Lord-merowi. że je ś li stan  taki p o trw a  k iika  
dni, to m iasto pozostanie bez chleba. 3 rak z a ­
pasów  d a je  się w  szczeg ó ln o ści od czu w ać 
w szpitalach . R u ch  s tra jk o w y  o g arn ia  cały  
kraj.

Z lotntctwa

skazan y  został n a g rzyw n ę 300 rb. za  w y d ru ­
kow an ie artykułu  p. t. „M asow e w yd alen ie  siu 
chaćzćk  z żeńsłtiego instytutu m ed yczn ego".

l i t t  u .  m ftA 8 i< C X H C .

ILI ;* 3-fo sierpni* lo rr  ».

Berlłn. V»'y piaty tus Peter* bit tg t,p. 216525
itap. 2x6 475 

K u rt *vękilow y na P etersburf ar 3 dni -
*ż/t*/. puiyćzka 1905 r. , .  100 40
4®/t rent* państwowa 1894 1 93 25
Rosy,, uli. kredy 100 rb 216.-10
Iżysksmtfc prywatne . . . .  31/6°/0
UsposoJienie słabe .

P aryż,— W ypłaty  na Petersburg!
Cena najniżsi* . . .  . 266.25
Cent, a*jw yż*za 26825
4*/# r u t .  jzań Stw -w , 1894 r 94 00
4»/*»/0 pmżyćzka 1909 1 . . 101 10
5 %  po.yCzaa rosyjska (906 r.
D ytkaiito prywatne . . 22̂ ',8°/
Usposobienie ospale.

Londya.— 5*/|. pożyczka rosyjska 1906 t. 105
4! *7, p o iyezka  rosyiska 1909 r. bez kup. 100 
Usposobienie stałe.

Amsterdam.—  5 - ,  potyczka rusyjrka ryo6 t .  102V
p o iy ć sk t rosyjskr 1909 1 97:lli„

Wiedeń — 5* pożyczkr rosyiska 1906 r. 10360

EIEŁDA ZBOŻOWL.

(Telegram tpecyainy).
RybińSr —  Usposobienie mocne. Pszenica 12 

rb — 12 rb. 50 kop., żyto 8 rb. 25—8 "h 50 kop., 
lęczmień 4 rb. yo kop.— 5 rb„ ow ies 4 rb. 75— 4 rb. 
85 kop. Mąka pszenna 10 rb. 50 —10 rb. 60 kop.

Samara.— Usposobienie zw yżkow e. Pszenica 
1 rt 30— r rb 75 kop., żytc 1 rb. 26 kop.

Czelabińsk.-—  Uspo lObienie mocne. Pszenic? 
1 rb. 31— 1 rb. 32 kop.

Udesa. —  Usposobienie stałe. Pszenica 1 rb. 
10 kop., żyto 81 kop., jęczm ień 79 kop., ow ies 76 
kop., Jnkurydza 76 kop.

Libawa,— Usposobienie z żytem i hrećzką mo­
cne, z owsem słabe.

Berlin. — Pszenica na bliższy termin 2051/* 
mar., na dalszy 207®'! mar,; żyto na bliższy termin 
i72'/2 mar.

R -0 2 N I A 1 T O S  C  L.

Chicago (AP). L o tn ik  B ad jer spadł 
aeroplan em  i rozbił się. L o tn ik  John ston e, 
przelatu jąc jezio ro  M ichigan, spadi z biplaneni 
i utonął.

Aresztowanie.
Budapeszt (AP). W  N o w i-S a d ie  a re szto ­

w a n y  został k asy e r, k tó ry  roztrw on i’, z k a s jr 
„M aticy  S erbskiej*  pól m iliona koron .

Różne.
Pekin (AP). M an ow an ie księcia  Su  mi­

nistrem  kolon ii sp ow od ow an e zostało  tern, iż 
książę S u  posiada dokładn ą zn ajom ość sp ta w  
M o n golii, w której r z ą d  u rzeczyw istn ić  zam ie­
rza  don iosłe reform y adm in istracyjn e.

Wiedeń (A P k  S tw ierd zo n o  w yp a a e k  z a ­
słabnięcia  na cholerę u ro b o tn icy  w cyrku le  
10-yui. Z a sto so w a n o  środki p rzeciw ch oleryczn e

Petersburg (AP). N ajjaśniejszem u Panu 
przedstaw ił się 1 doręczy* listy  u w ierzyte ln ia ją ­
ce pełnom ocnik rządu chiń skiego L u ts-S e n  
Siań; n a  au d yen cyi ob ecn i b y li czło n kow ie n ad ’ 
zw y cza jn e g o  p o selstw a chińskiego, a ró w n ie ż  
am basador chiński w  P etersb urgu  S a -Iin g -T o u

Petersburg (AP). R e d a k to r gaz. „R iecz*

■luO oświadr-jm o rękę—mężc.yzny. Ktoś s łu ­
sznie zauważyi, że d2iś role się zmieniły: kobietj7 
„ s t a r a j ą  sie“ o m ężczyzn, zamiast, żeby m ężczyźni 
„jn k u ro w a li o kobiety. Feminizm zrodził... „ma- 
sfculimstki". Ż e  pow; ższe spostrzeżenie iest t-af- 
nem, zaśw iadczyło aż *300 amerj-kanek, co prawda 
wobec -  milionera Pułkov.rnik R. Green. dyrek­
tor i prezes kolei W estm instcr Contpanj*, przeć la ­
ty dwudziestu, gdy miał lat 23 i jeszcze d o n  aiał 
się fortur.v, choc j e s t  synem najbcgałsizćj kobiety 
w  StanlehJ dał słowo matce, że nie ożeni się p rę­
dzej, jak z a  lal dwadzieścia. Otóż ów ermio u p ły ­
wa za 11 miesięcy i pułkownik oznajmił publicznie, 
że w  tjon czasie wstąpi w  zw iązki malżeń&kie. Z a ­
ledw ie rozeszła się ta wieść radosna, zaczęły  na­
pływ ać oierty. W  ciągu niespełna miesiąca otrzy­
mał 300 oświadczyn, żadne w szelako nie -wzbudziły 
w  nitr chęci poznania bodaj jednej korespondentki, 
Choć wszystkie załączyły  sw e fotografie, a są m ię­
dzy niemi skończone piękności. Pułkownik Green 
chce poślubić kobietę, któraby mu edditła rękę 
z  miło ici C z y s t e j ,  nie zaś z interesu. L ży  t»ka znaj­
dzie się w  krainie „businessu" i dolarOw?

Z ostałriej etapłi.
Od korespondentów własnych i Agjncy. Pe­

tersburskiej).
Z ministerstwa oświaty.

Petersburg (WI.I. K a sso  za p ro o o n o w ą ł 
u tw o rzyć  urząd trzeciego  w icem inistra ośw ia ty . 
N a  sta n o w isko  to K a s 50 w y sta w ia  kan d yd atu rę 
W eeh im an a .

Internelacye-
Petersburg (W !.). N a  pierw szem  p osiedze­

niu D um y P ań stw o w ej o p o zy cy a  w n iesie inter­
p e la c ję  w  sp raw ie w yd alen ia  słuchaczek z in ­
stytutu m edyczn ego o raz usunięcia  p rofesorów  
2 w y ższy ch  uczelni; c p o z y c y a  w  in terp e.a cy, 
tej w skaże, że w yd ala n ie  uczącej się m łodzieży 
n a m ocy rozporząd zen ia  m inistra je st b ezp ra ­
w iem , g d y ż  w ed łu g u sta w y  autonom icznej w y ­
dalanie za le ży  od sądu profesorów ; je d n o cze ­
śn ie o p o zy cy a  ma zapropo n ow ać, aby p ierw sze 
posiedzenie w ieczorne p o św ięcić  w ysłu ch an iu  
odpow iedzi prezesa  rad y  m inistrów  w  sp raw ie 
in terpelacyi, d otyczących  w y ższy ch  za k ła d ó w  
n aukow ych ; druga in te-p e la cya , k*órą wnieu** 
opożyteya, d o tyczyć  będzi" „d zia ła ln o ści*  mni- 
cna H ełiodora.

W sprąwie strajku.
Petersburg ćWł.) R o b o tn ic y  po rto w i, k tó ­

rzy  p (w r ó c ili d o  p ra cy , o św ia d czy li n acze ln i­
kow i portu, iż p ra gn ą  u rzeczyw istn ien ia  obie­
can eg o  im p rzejścia  do p ra cy  ako rd ow ej. "Wo­
bec te g o , że w y sta w io n e  p rzez ro b o tn ik ó w  żą ­
d an ie  m e zostało  dotych czas u w zględ n ion e, 
w śród  ro b o tn ik ó w  daje  się. za u w ażyć  w rzen ie .
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2)
Fdward Schuie.

Z  legend 
k elo ń sk ich .

(Przełożyła z francuskiego M. S .).

P odczas, g d y  ton y piosen ki w zn o siły  się 
to w esołe, co sm utne, pow oli w  pow ietrzu  ro z­
brzm iał g ło s dzw on u. B y ło  to d zw on ien ie  na 
A n io ł Pański d o ła iu iące ze w si oddalonej. 
Jak czysto  to n y  te ro z le w a ły  się w ciszy 
w ieczorn ej po polach i lasach! I ja k  rze­
w n ie się  m ieszały  z nutą dzikiej piosenki; 
odczułem  w tej chw ili, że ta jem n ica  M er- 
l i n a  odsłan ia  się przedem ną... G d y ż całe  swe 
życie  dusza w ielk iego  w ieszczb iarza  szła za t y ­
mi d w om a głosam i: za głosem  ziem i i za  g ło ­
sem n ieba, ch w iała  się pom iędzy dw om a ś w ia ­
tami: pogańskim  i chrześcijańskim . I w tedy to 
las, fon tan n a i kam ienie p o częły  mi op ow iadać 
p ra w d ziw ą  legendę o M erlinie, k tórą  w iernie 
spisałem .

W  V -y m  w ieku żyła  w  jed n ym  z k la szto ­
ró w  kam b ryjsk ich  p o b o żn a  za ko n n ica  zw ą ca  się 
C irm e lis . C ó rk a  kró la  p o zb a w io n eg o  tronu 
sch ro n iła  się w  porosłe bluszczem  m ury kia 
sztoru  u k ry tego  w głęb i g łu ch eg o  lasu.

C iało  je j b yło  bez zm azy, a dusza pełna 
seraficzn ej s ło d yczy . O d zn a czała  się cnotam i, 
k tóre zdum iew ały, a n aw et przestrasza ły  s io stry  
klasztorn e; była w  niej g łęb o k a  litość  dla 
w szystk ich  istot ciem nych i pon iżon ych, ludzi, 
zw ierząt i roślin; b y ła  w ielk a  w yro zu m iałość 
d la  grzeszn ik ó w  n aw et n ajgo rszych , g d y ż  tycb  
uw ażała za  n ajn ieszczęśliw szych , był podziw  r z e ­
w n y dla tych , którzy  cierp ą, pokutując za  w i­
n y  in n ych . N a ja w ie  w sp ółczu jące jej serce

prow adziło  ją  często  w otchłanie n ajw ięk szych  
boleści, w c śftie zaś dusza je j w zla ty w a ła  n ie ­
raz aż do ster niebieskich.

W  jednej z takich ekstaz u jrzała  siedm iu 
a rch an io łów , otaczających  M ajestat Boski; pię 
kność ich olśn iła  ją , lecz serce n ie w zruszyło  
się w cale.

—  O n i są szczęśliw i —  rzek ła  —  cóż m o­
gę zrobić d la  tych  k ró ló w  w ifc zn e j ch w ały  
i czem że są d la  mnie? C h ciałab ym  ujrzeć ^anio- 
ła upadłego, p rzeklętego, k tó ry  cierpi bez n a ­
dziei!

I n atych m iast pogrążon ą z< stała w  p rze­
paście; anioł w y g n a n y  ukazał się je j o k ry ty
ciem ną chm urą, p iękn y  ja k  kom eta jaśn ie ją ca
posępnem  sw em  św iatłem . P onad  jeg o  czołem  
błyszczała  czerw o n a w a  g w ia zd a, cza rn y  w ąż
śm ierci, op lą tu ją cy  św iat, ludzi i tw o ry  w sz y ­
stkie, potró jn ym  splotem  otaczał mu biodra. 
P rzep aściste je g o  oczy  c iskały  purpurow e b ły­
skaw ice n ie n a syco n ych  pragn ień , a jed n o cze­
śn ie p ły n ę ły  z nich jak  b lade d yam en ty łzy  
w iecznej boleści. B yły  to łzy  za utracoaem  
niebem ; p o w oli tw o rzy ły  się z nich ciem ne 
św ia ty , rod ziły  s ię  sm utne dusze ludzkie.

—  K to ś ty  jest? —  sp yta ła  C orn elis.
—  Jestem  tym , k tó ry  się n ie ugią ł przed 

P rzed w ieczn ym . Jestem  ten, który p ragn ie  być 
i w ied zieć sam  przez się: jestem  zbuntow an ym  
i przeklętym . A  jed n ak  bezeinnie nie byłob y 
ani ziem i, ani św ia tó w  w idzialn ych. P o d trz y ­
m uję kolum ny p rzestrzeni i czasu, jestem  k ró ­
lem  p o w ietrza  i św ia tó w  n iższych. N iosę ś w ia ­
tło w ciem ności. W szy sc y  w y g n a ń c y  nieba, 
w szy scy  ci, k tórych  przezn aczenie zmusza w cie­
lać się na ziem i, błądzą w mem kró lestw ie. 
Jestem  kusicielem , przez mą k ra in ę muszą 
przejść w szystk ie  dusze dążące w yżej. C ierp ie­
nia jak ie  sp raw iam  są kon ieczn e dla życia  
w szech św iata , lecz m oje w łasn e są tysiąckroć 
w iększe. W y g n a n ie  dusz jest czasow em , m oje 
zaś w iecznem .

—  B iedny, upadły arch a n ielt! —  rzek ła  
C arm elis. —  W ezm ę jed n ą  7 tw ych  łez i za n io ­
sę ją  tw ym  braciom  archaniołom , k tó rzy  są ży-

wem słow em  Elohim a. U jrza w szy  tę łzę ulitu- 
j ą się nad tobą.

—  Nie, oni m c uczynić dla mnie nic m o­
gą. Lc.cz ty, k t ma  koch asz tych  co cierpią, 
czy  chcesz ocalić duszę w y g n a n ą , b łądzącą w 
państw ie pow ietrz nem i p rzyjąć ją  za  syna?

—  T a k , chcę tego , do cię kocham  — 
w yrze k ła  w  n ag łym  p o ryw ie  litości.

—  A  w ięc ujrzysz mnie znow u! —  rzekł 
koląźe p o w ietrzn y, n iknąć jak m eteor.

P ew n ej n ocy, g d y  C arm elis n aw p ół była 
pogrążon ą w e śnie n iespokojn ym , u jrzała  w ch o­
d zącego  p ie lgrzym a z tw arzą  zasłoniętą  kaptu­
rem , w sp iera jąceg o  się n a kiju. W y d a w a ł się 
zn użon y i prosit c przytu łek  pokorn ym  i b ła ­
galnym  głosem .

—  P o łó ż  się na podłodze —  rzek ła  C a r­
melis bez o b a w y  —  i w yp oczn ij sobie.

U kląkł przed nią, ja k  g d y b y  w  m odli-w ie 
gorącej i pow oli, p o w oli w yd ało  się C arm elis, 
ze ów  kształt p ie lgrzym a zaciera  się, zm ienia 
się w  m głę i z tej mgł}' w y lan ia  się w końcu 
dum na postać upadłego anioła, n io sącego  u c z o ­
ła gw ia zd ę  w ied zy  i p ych y. C iem ne je g o  skrzy­
dła d o tyk ały  sklepienia, C arm elis d rża ła  z tr w o ­
gi, przez zam knięte p o w iek i w idziała  w szystk o , 
lecz b yła  jakby za cza ro w an ą. D uch  n ieru ch o­
m y w p a tryw ał się w  d ziew icę i z rąk je g o  ku 
niej w y cią g n iętych , z rozp iętych  skrzyd eł szedł 
ku niej ja k b y  ja k iś  p o w iew  p otężn y, k tóry  
uniósł ją  z nim razem  w  jak ą ś  p rzep aść.

G d y  się zbudziła, burza sza lała  n a d w o ­
rze, a w oknie za ry so w a ł się ja k b y  cień w y la ­
tu jącego ptaka. I u słyszała  w śród  burzy  je ­
siennej, sm utny i u ro czysty  g ło s  p o w ietrzn ego  
księcia, m ów iącego  te słow a:

—  P o n ie w aż p o ko ch ałaś mnie, zostan iesz 
m atką M erlina; dam mu posiąść tajem ną w ie­
dzę i będzie w ielkim  prorokiem .

N a jednent z w y b rze ży  k ra in y  G alijsk iej, 
znajd} w ała  się n ie g d yś gro ta  obecnie za m ie n io ­
na w  g ru zy , zw a n a  gro tą  O ssian a; podobnie 
ja k  g ro ta  F in g a la  w H y b iy d a c b , u tw orzon a

b yła 7. b aza ltow ych  kolum n złączon ych  z sobą 
i gu b iła  się w  czeluściach g ó ry , tw orząc n atu­
ralne sale. W  g ro cie  tej starożytn i b ardow ie 
ce ltyccy  m iew ali sw e tajne posiedzenia. Pom im o, 
że byli chrześcijanam i, bardow ie tw o rzy li b ra ­
ctw o  p ołączon e z sobą w sp ólnem i w ierzeniam i, 
tajnym i obrzędam i i odw ieczn ym i tradycyam i 
sw ych  przodków . W  gro cie  O ssia n a  o d b vw a lo  
się p o św ięcan ie  ich proroka, poprzedzan e z w y ­
kle w stęp n ą, u roczystą  próbą.

U -stóp p ośw ięcon ej g ó ry , p rzy  w ejściu 
do gro ty, ro zcią ga ła  się dzika ró w n in a  otoczo­
na w ałem  d ru id yczn ych  kam ieni, n a jw y ższy  z 
nich w zn osił się pośrodku w  Kształcie p iram i­
dy; n atura  czy  też ręk a  ludzka w yrzeźb iła  w  
nirn coś w  rodzaju  n iszy, do której się zstęp o­
w ało  po schodach ze sk aln ych  kam ieni. K a ­
mień ów  zwTano kam ieniem  p rób y  lub kam ie­
niem natchnienia. W  n iszy  tej k an d yd at i a 
p roroka w inien b yć  spędzić noc całą. O  w sc h o ­
dzie słońca, c h ó r ,b ard ów  w ych od zących  z g r o ­
ty  O ssian a  budził śp iącego. N iek ied y  na głos 
śp iew u p o w sta w a ł on przed w schodzącem  słoń­
cem i drżąc w  ekstazie, w rytm iczn ym  śp iew ie 
sw ó j sen boski op ow iadał. W ó w c z a s  staw ał 
się  bardem — prorokiem .

U zn aw an o g o  za  n atch n io n ego  przez 
A w e n n ’a gen iu sza, k tó ry  w ed łu g  daw n ej d o ­
k tryn y, krążąc nad człow iekiem  przem aw ia je g o  
ustam i.

L e c z  zd arza ło  się także, że ów  w y s ta w io ­
n y na prób ę uciekał przed św item , lub zstę p o ­
w ał ze skały , w ym aw iając  jak ieś  s ło w a  bez 
zw iązku. W te d y  tracił sw ą go d n o ść.

P o p u larn a  tra d y c ya  G allijsk iej krainy 
przez w iek i całe p rzech ow ała  pam ięć tej pró­
by w legen d zie  o czarnym  kam ieniu z S n o w - 
don.

.K to k o lw ie k " , g ło si ona, .sp ę d z i noc na 
czarnym  kam ieniu n atchn ienia , budź się poetą 
lub szalon ym  n a resztę dni sw eg o  ż y c ic " .

T a m  to, p e w n e g o  w ieczoru , sta ry  T a llie- 
siun w ’elki m istrz b ra ctw a  Dardów, w  oto cze­
niu to w a rzy szy  w prow ad ził ucznia sw e g o  M er­
lin a  i tak doń przem ów ił:

—  N auczyliśm y cię tego , co sam i um ie­
my, w sk azaliśm y ci klucz do p o tró jn eg o  życia , 
życia otchłani, ziem i i nieba. M o głeś żyć  s p o ­
kojnie pośród nas, lecz chcesz się w zn ieść  na 
stopień w yższy , chcesz sięgn ąć po klu cz ta je ­
mnic, posiąść n atchn ienie proroka. T a je m n e 
znaki są ci p rzych yln e, w ielk ie p rzezn aczen ie 
cię czeka- L e cz  ja  cię kocham  syn u  mój i p o ­
w inienem  cię uprzedzić: P om yśl, że n a ra ża sz
się na utratę ży cia  i rozum u. K to  p ra g n ie  
w zn ieść się w yso k o , ten ła tw iej sp ad a  w  p r z e ­
paść. B ędziesz m ua.ał w a lczy ć  ze  złem i p o tę ­
gam i i całe tw e ży cie  upłyn ie w śród  burz. B ę ­
dziesz prorokiem , lecz ludzie i złe  duch y p o ­
w stan ą p rzeciw  tobie. N ajw iększa  la d o ść  c ię  
czeka, prom ień boskiego św iatła, lecz je d n o c z e ­
śnie czyh ają  n a cię szaleń stw o, hańba, sa m o ­
tność i śm ierć".

W  ow ej chw ili na rów n in ę zaklętą  w s tą ­
pił mnich - biskup G ild as z pastorałem  w ręk u . 
R zu ciw szy  niechętne sp ojrzen ie n a zg ro m a d zo ­
n ych  b araó w , zw ró cił się ku ich uczniow i:

—  M erlinie znam  ciebie. Jesteś synem  
matki, k tóra  upadła; m ieszka w  tob ie  duch n ie ­
czysty . B iada temu, kto szuka p ra w d y  bez 
pom ocy k ościo ła  i chce b yć p io rokiem  bez j e ­
g o  upow ażn ien ia. P iłe ś trucizn ę h eretyk ó w  
i d ążysz do zg u b y . L e c z  mimo to sp rób u ję  
cię ocalić; idź za  mną, w stąp  do k la szto ru , 
czyń  pokutę, zostań  m nichem , w ó w c za s  pod 
mym kierunkiem  odp oku tujesz sw e  b łęd y  i 
grzech y  tw ej matki i udzielę ci ch leba z b a ­
w ienia.

T a lie siu n  od p ow ied ział sp okojn ie  G il- 
d a s ’owi:

—  R ó w n ie  ja k  ty  czcim y B o g a  je d y n e g o  
i ży w eg o . L ecz  sądzim y, że dał 011 ludziom  
p ra w o  p o szu kiw an ia  p ra w d y . T y  o fiaru jesz 
port zn an y  bez p odróży. M y ofiaru jem y w ątłą  
łódkę na oceanie bezbrzeżnym  i ziem ię o b ie c a ­
ną z n iebezpieczeń stw em  rozbicia. N iech M er- 
lin w yb iera , jeże li przełoży  port b ezp ieczn y nad 
burzę, niech idzie za  tobą p o żegn an y b ło g o s ła ­
w ieństw em  bardów .

(D. c. n.)

D O M  B A N K O W Y

D. Mierzwiński i S-ka
Na sezon bieżący poleca:
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1 garnitury parowe.
NAWOZY SZTUCZNE-

Worki, szpagat do wiązałek i wszel­
kie narzędzia rolnicze,

Centiryługi.
,  k Koniczyn, Tymotki,nasion: jjs y rtt

Wyłączni przedstawicielstwo na kraj Poł -Zach. nsj- 
. lepszych pługów krajowych = =

Kupno

„ J a n  Zawadzki \ S - k a “ f
ItsSE

w WARSZAWIE.
3B B B £3»3B B B S 388S 38B S 38B 88S i

Fabryka  W yrobów Metalowych

Michał Bukowiński
w KIJOWIE. 

• •

i i  i

Mm m d iii sa. Witt
że pracownia kostiumów damskich

M -m e lllCTORIA (KONARSKIEJ)
przen ies ion a  została  z ulicy Base jne j N ś 5 b

na Luterańską Nr B m. 58,
Szkoła żeńska 7-mio klasowa

ogólno-ksztaicąca im ie n ia  T A 0 EII5 Z A  C J A C K I f b O  z klasami pod- 
wstępną i wstępną i kursami języków  nowożytnych i buchalteryi

W andy N iew ęgłow skiej
w  S k i e r n i e w i c a c h  (gub. warszawska).

Zapis uczenie od d. 13 (26) sierpnia, rok szkolny zaś od dnia 27 sierpnia 
(9 września). Szkeła wzorowana na pierwszorzędnych now ych zakladacn 
naukowych Angtii, Niemiec, Francyi i Szw ajcary,, mieści się w  e p e -  
c y s  ln ie  w  tym celu zbudowanym  suchym i widnym gm achu w  o g r o ­
d z i e  i uwzględnia zarówno w ychow anie um ysłowe, Jan. fizyczne. Muzy­
ka, śpiew, tańce, biblioteka, czytelnia, sala konwersacyjna. W z o r o w y  
i n t e r n a t ,  na który zw raca się ’ e z c z e g o i n ą  uWagę rodziców  Szkoła 
łączy  prerogatyw y w si (ogrod szkolny, w ielki park m iejscow y naprzet iw- 
ko, spokój, cisza, piękne lasy okoliczne) z wygodam i miasta. Doskonała 
i częsta komunikacya z poblizką Warszaw?,. Co czas pewier, w yc.cczk i 
pouczające dla uczenie. • 3497

Produkcya nasion

C  h  y  ż  n  i k  i
w łaściciel Apollon Łoz iń sk i

„Hors Gonccurs“ , 
„Sijmpankę", 
„Wysokolitewską".

Z a m ó w ien ia  przyjm ują

Zdrojewski i Grabowski
Kijów, Prcrezna Ne 9.

Gdzie też oglądać m o in a  próby z ia rn . 3434

O rygi­
nalny.

przyrząd le-

»

patentowany d„
rozdrabiania pokarmu 2351

Carrie“
udoskonalony przez d-ra Chossinan. 
Poleca się osobom z częściow ym  lub 
zupełnym  brakiem zębów, dla dzieci 
i chorych na zęby. Najpewniejszy 

środek dla kuracyi żołądka i zapobiegania chorob. żołąd­
kowym. Rozdra P j ł r r i p * *  un'°ż liw ia  momentalne 
biacż pokarmu , , U < t r r U 5 rozdrabianie na tale­
rzu w szelkiego rodzaju pokarmu, nie tracąc soków . urna 

ku. Łatw ość, z którą można używ ać przy jedzeniu rozarabiacz pokarmu 
P a r i " l i o ł< i możność stałego utrzym. go w  zupełnym porządku, a rów- 

ID niez noszenia przyrządu podczas podróży w  futerale, czynią 
go bardzo wygodnym  i przyjemnym do użytk-u powszechnego. Przyrząd 
ien chłuunie uznany przez lekarzy zagranicą i w  kraju, poleca się ja  
ko niezbędny i bardzo ważny; prócz doskonałego dopomagania trawieniu, 
przyrząd ten nie działa zaDójczo na organy słucnu i inne, ponieważ przy 
zwyczajnem  naprężonem rozgryzaniu pokarmu drażnione zostają słuch 
i w ogóle system nerwowy Cena rb. 5.—  szt., zamiejsc. za zaliczeniem 
W yłączna sprzedaż detaliczna i hurtem i przedstaw icielstw o dla Kijowa 

i Kraju Potud.-Zarhoa. Magazyn gospodrrskich w yrobów  stalowych.

Dostawcy E d w a r d a  B r a b e c
Dworu t y k  Aft 4 4 .

Przybory do podróży w a liz y ,
sery, fuferały na broń i aparaty totografiezr

Kufry, 
nese

fotograffezne i t. p
N a jta n t a j  U o n rW a  I ir i l f l l4 rb- w sPólPr Nisse 

zakładzie IlCIIIJ ACl flU JC lu  na i W tlrtzl i S-wie 
w  W iedniu). K reszczatyk >fe 38 w  podwórzu. Przyj 

muje rep sracye i zamówienia. Robota elegancka i mocna. 202

Łączn icą 2739

D-ra L  T
4 n i J ó  w s  

»  NIE Z A Wf E R A  
C U LOR HU .SO D Y .

Ogromna o sz c z ę d n o s c

C1ASU i PIENIĘDZY
TCOGtiNKOt r,OTOWA!til> OTRZYj 
ujeu( sielizme, HAiiżwrciw

w  K o a a o w le  ( z a  K o ło m y ją )
st. kol. Zabłotów  lub W yżnica (z P o ­

dola)
otw arła  od I-go m aja  

do końca paździe rn ika .

LUNA
Najnowszej konstrukcyi. 
Ktektowny w ygląd. 
Duża siła światła.
M iły  rozchód nafty. 
Nader laiw a obsługa. 
Diugotrwała sprawność.

C e n n i k i  grat i s  —  f ranco.

Specyalna fai6iarma t

Autom obilisci
zaoszczędzą 

1000 r b .  ro ­
cznie, o ile od 
daw. będą gu­
m y do repa- 

racyi w

Aeto-Palaca
Funduklej 46 

teł. 17-43. Przyjm. do wulkaniz. nie- 
zdat — w ydaj, praw ie nowe. Kupu 
jem y stare gu.ny. 2377

594

Af1|*oQ" K re szcza ty k  Nś> 5. Te le f. 9-27 i 25- 
r t U I  00 . Telegraficzny „Em bu — K ijów 11-

13

7 klasowy Zakład Naukowy Żeński pi n e y o n a t e m

Maryi Lipskiej
dawniej M. Matuszewskiej

w W arszaw ie , Leszno  N ś 28.
Zapis u c zu n ie  o l  15 sierpnia. K rzam i ny d 'a nowo wstępujących dnia 1 
2, 4 września. I’o.:zątek roku szkolnego dnia 5 września. Przyjm ują się 
pensyonark, na przystępnych warunkach. 3428

Tomasówki

(TOMACUtUltb

Pycchm
„3i tSflA1.*

•VH0M4£ !
>H0 S P H A j

^OWDC?

‘E.ALBI
t-ONDOF

»»>«■

Aftr/ilAci.,.. UM.cAij.ifti 
B A . l t .  _Aj1.AA.tV:

[Thomanchlackej

ra**AMcniA 
MA PN*

bez marki i bez | 
określonej pro 
centowej" za w ar­
tości. Żądajcie 
w szędzie po­
w szedni. znane 
marki „G w iaz­
da" lub „A lbert" | 

gwarantujące 
w ysoki gatunek I 
tomasówki przy 1 
określ, zawart. 
procent. 47981

=  chemicma pralnia ubrań

Jfajóiowszych
konstrukcyi

Poleca , RS3
3476 g g

Magazyn Mebli §§

Mikołajowska 
dom własny

„Tygodnik Podolski”
• Organ polityczny, społeczny, literacki, poświęcony spra-; 
■■IM. -  wo:n i informacyom kresowym. ]
R o zp o c zy n a  druk listó w  z C za rn o g ó ry  i A lb an ii, s p e c ja ln e g o  j 

_ sp ra w o zd a w cy , o obecnem  położeniu polityczriem  a a  pó lw ys- , 
aio pie B ałkańskim . J

. — — — P r z e d p ł a t *  d o j k o ń c a  r o k u  t a y n o a i  3 r b .  — " 1

i Adm inistracyi Fłosklrow gub. podoi., ol. Aptekarska 39.
Redaktor i Wydawca Stefan Z e m b rzu sk i.

388888883888888 8888883888 888888888888888888888

Kijów, Prorezna 2, te ł - 16-63.
Przyjm uje do chemicz. D rania: je ­

dwabie, wełny, plusz, atłas, kostyu- 
my, suknie, szynele, kitle, tużurki, 
szlafroki.

Przyjm uje do p r a n i a i  bieliznę, 
kołnierzyki, mankiety. Prasowane 
wed. zagranicz, metody.

Zam. term, wyk. w ciągu 5 godzin,
Zam iejscowym  obstalunki w ysyłam y 

za zaliczką pocztową.
Firma odznaczona za swą specyal- 

ność w yźsz. nagrodą na wystawach: 
Wiedeńskiej wielkim  złotym meda­
lem, krzyżem  honorowym i dyplo­
mem; Rzymskiej w  r. 1911 wielkim  
złotym medalem, orłem  i dyplomem 
honorowym. 3287

Szepełów ka
wołyń. gub. 3349

prenumeratę do

„Dziennrka Kijowskiego”
przyjmuje

j .  H a t  K j o k i .

Magszyn broni
A. M ń s k ie g o

P r o r e z n a  Aft 2 .
Strzelby angiel. belg. 
i rosyjsk. fabr., rew ol­
w ery, narzędz. myśliw. 
i ryb. a równ. row ery 
Okazyjnie sprzed, się 2 

strzel. L iege’skiej manuf. i Nowot­
nego kurk. 2933

Od I-go październ ika  

potnyeb pisarz darczy i ma-
n 9 <7 l i n i f . l *  kaw alerzy. T ylko  
y C l A j l l l C I  kandydaci zeskrom - 
nemi, ściśle określonemi w ym aga­
niami i pierwszorzędn mii świade­
ctwam i mogą składać oferty, z opt 
sami św iadectw  i podaniem cuncu- 
lum vitae do zarządu dóbr Bużany 
p. Drużkopol gub. w ołyńska. 3469

5 pokoi, kuchnia, wygody, 
Bezakowska 10.

_________________________ 3 4 6 3

Poezuk. posady buchaltera rolne­
go lub pom buch. w cukrowni z 

12 letn. prak* znam podw’ buchalt. 
i korespond. Ł askaw e oferty: Lubar 
wolyń. g. C ezary jankiewicz. 3474

Qbiady na dobrem maśle oraz Ja r-  
akie i Hygienicznb, tam też

do w ynajęcia 2 pokoje kawalerskie. 
Michałowska 20 m. 1. 3006

Ważne dla Rodziców.
Z  oozwol. w ładzy szkolnej w  roku 
szkol. 1911-12 przy drugiem gimnaz. 
męsk. w  Żytom ierza u w dow y D r a  
Dąbrowskiego otw iera się pensyonat 
dla uczni. Zapew nia się troskliw a 
m acierzyńska opieka, hygien. odżyw  , 
franc. konwers., a dla uczni klas riiż. 
korepet. na miejs. Z w racać  się list. 
można od 15 lipea pod następ, adr. 
Gimnazyalna 10 Kazim iera Dąbrów 
ska. 3005

Z  p o z w .  w ł a d z .  w y z .  mogę przy 
2 u czn i. Zapew- onieka, ut-zyn 
dobre. M.-Włodz. 45 m. 17. W łyńskt

3245

Do appzednnia gniady ogier LC 
den, czystej krw i io  lat, 2 arsz. 

3 i pół w ers z. od Skocz-Boja 1 Dark- 
Launten. Cmag. Ks. Lubom irskiego. 
B iała-Cerkiew . Pólk Ułanów, pod­
porucznik Dekański. 3348

VII kl. zak ład  naukowo-wy- 
chow aw czy z pensyonatem

1  urno
w  W arszawie, ul. Moniuszki 8 telef. 
66-52. Egzam iny w stępne dnia 2 i 4 
września, rozDoezęcie iekcyt dn. 5 go 
września n. st. 3360

2-ch uczni
na całkow ite utrzymanie w  centr 
miasta. Cena przystęp. Rejtarska 3-2 
m. i. B. A . _______________ 3405

Sprzedaję 66
ki°go, razem lub częściowo. K ali­
nówka, gub. podolskiej w. Samotnia 
O. Kopczyński. 3432

Jtfechanik-techniiT
poszukuje posady zarządzając, tarta 
kiem podejmuje "się również remon­
tu takowego i budowy Biała Cer 
kiew  gub. kijów W lasław ski. 3418

f l n r f l s r ł n i i T  pszczelarz"poszukuje 
U y l  U J I l i n  pos ma dobre św ia­
dectwa, może zarządzać niew ielką 
gospodarką. Pus2kińska 34 m. 2.

3444
flgpodn ik-pszcze lapz poszukuje 
U  posŁdy stale iub czasowo. Mata 
W asilkowsua 41 m. 18. 3447

P f l C 7 i r V  IIO  m!eJsca bonv na 
•  U O fc U K U J lJ  wieś albo w  Ż yto ­
mierzu. Turgiem ew ska 18 m. 8. 3470

l-sza  K ijow ska
Sala L icytacyjna

K reszczatjk  As 27 wp-ost Proreznej.
Licytatop uiiejaki podaje do 

wiadomości, że dn. 5-go sierpn a od 
g. 12 w  poi. odbyw ać się będzie li- 
oytacya. Przedm ioty przeznaczone 
do sprzedaży oglądać można codzien­
nie od g. 10 rano do g. 6 w.

Kryrr Jlałta
gród, śliczne widoki r.a m orze i g ó ­
ry, komtort, kuchnia zdrow a, u- 
względniająca w szelką dyetę; p is­
ma polskie. 3488

po ukończeniu instytutu J e ś n e g o  za 
granicą i praktyki, D o s z u k u j e  posa­
dy l e ś n i c z e g o  lub pomocnika -lów . 
l e ś n .  Adres: Henryk Jelski p. Sienno 
gub. mohyl. maj. Bielica. 3452

PnC7 lllrilin dzierżawy 20-tu
r U o * U R U j y  dzies. na czas d łuż­
szy na Podolu Bron. Rutkowski p. 
B ielozierje gub. kijowsk. 3453

3 tysiące na 8 proc. potrzeba 
na spłatę wspólnika 

t rozszerzenie interesu G w arancya 
zapewniona. Oferty dla M. R. w  
„Dzienniku Kij wskiin". 3446

N a u c z y c i e l k a
gimnazistka doskonały polski, fran­
cuski, patent z Sorbony, muzyka 
w yższa, św iadectw a paroletnie. Biu 
ro Ginejko, W arszaw a, jerozolim ­
ska Nr. 21. 3496

Sprzedam tek ^olski. P ie rw ­
szorzędna gleba Ukrain 400 dzies. w 
tem 290 dz. ka.aeA.nku. Separat bez 
serw itutów  na dogodn. warunk. Ma 
la W łodzim ierska 45 m. 27. 3494

3 ły  ka
gub. w ołyńskiej 292

Prenum eratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego"
przyjm uje

p. Dominik Rudkowski.
Reduktor odpowiedzialny:

Stan isław  Z ie liń sk i. Drukarnia Tulska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nk 38. W ydawcy: Tom asz M ich a łow sk i. 
Antoni C ze rw iń sk i


